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Dymisya gabinetu Ponikowskiego
Wyobraźmy sobie, jaką, w nocy z piątku na so­

botą miał tryumfującą minę p. Głąbińaki. Póteo- 
Ozna jego praca nad obaleniem bodaj jednego 
*Ub dwóch ministrów została uwieńczona nad­
spodziewanym skutkiem, gdyż nieityłko część ga- 
bitt©tu, ale cały gabinet ustąpił i to, jak sdę zda­
je, me bezpowrotnie. P. Ponikowski nie chciał 
M jść na pasku endecyi w •wielu sprawach, ale to 
OiU wybaczano; ale gdy w sprawie wileńskiej 
Chciał wykonać wolę większości Sejmu, musiał 
Ustąpić. Bo Polska, jak wiadomo i jak nawet w 
konstytutyi nas zapewniono, jest państwem de- 
tnokratyczinetm, w 'którem —  wbresw zasadzie de- 
tnokratycizieej —  nie rządzi większość, ale -i- jak 
kto chce. Mógł Sejm uchwalić głosowanie w po­
wiatach lidzkim i brasł&wskim; mogły kouisye 
spraw zagranicznych .i kostytucyjna uisitalić 
tekst aktu połączenia Wilna "z Rzecząpospolitą,,
1 endecya założyła „veto“ i poszła aż do ostat­
nich koffisekweneyi, dó utrącenia rządu w chwili, 
gdy na terenie międzynarodowym mają radzić 
w Genui; już r a d z ą  w Preszburgu. T a k ,  będą ra- 
d*i<5 o nas bez pąs, bo endecya —- niewiniątka! —  
chciała tylko trzy słówedaka przemycić do tekstu 
Ufctu złączeniowego,

0  te trzy słówka właśnie chodziło i o nie po­
tknął się, jak o podstawioną nogę, gahinat p. Pa. 
nikowskiego. Endecy a i p. Skulski, który złożył 
dowód, że stara miłość nie rdzewieje, chce r®e- 
cąy tak prostej i tak zrozumiałej, żeby mianowi­
cie statut dla Wileńszozyzny był zgodny z kon­
stytucyą. I  oóż w ten złego, zapyta ktoś? Ano, 
ty lko tyle, że konstytucyą mówi o autonomii wo­
jewódzkiej, a na taką autonomię nie zgodzą się 
Mocarstwa. Czy rzeczywiście się nie zgodzą, py­
tają naiwnie endecy? Czy wpływy „mocarstwa 
0®ionimow>egt>“ —  piyta „Gazeta Warszawska" —  
gęgają tak daleko, żeby aż dyktować Polsce, w 
laki sposób ma przytulić Wileńszczyznę do ser­
ca? Jeżeli się co do tego łudzili, a raczej, jeżeli 
ćhcieli wmawiać, że się łudzą oo do stanowiska 
hiiarodajnej w tym wypadku Anglii, to otrayma- 
*i akurat w-raoraj, w krytycznym czasie roKowań 
G podpisanie czy odmówienie podpisu, dosadną 
Odpowiedź. Urzędowa tuba rządu angielskiego: 
biuro Reutera ogłasza, że wśród kół sojuszni­
kach ma panować zaniepokojenie z powodu 
®prawy wileńskiej, ponieważ te koła sojusznicze 
bodsjrzywają Polskę, że chce wprost anektować 
Wileńszczyznę. Anektować Polska nie chce; chce 
tylko, wykonać wolę ludności wileńskiej, wypo. 
Miedzianą przez Sejm i chce tę ujawnioną wole 
otoczyć gwarancyę autonomii.

Pp. Głąhiński, Lutosławski, Czemiewski i Skul 
?jki nie boją się Anglii, bo oni są mocarzami —  
^bbec p. Ponikowskiego. Co tu obwijać ras j-sz. w 
%  wełnę! Co dyplomatyzująca „Gazeta W arasw - 

podaje w ogólnikach, to prostolinijny „Głos 
"aroidu“ rznie jak chłop siekierą: przeciw „Bel- 
ed'«rowi“ był cios wymierzony. Belweder, cdi dał 

gw a łc ić " wolę ludności wileńskiej, p. Ponikow­
ski był narzędziem tego gwałtu, więc precz z Po­
lkowskim! I  Ponikowski poszedł, tj. jeszcze nie 

jjfzedł, tylko zgłosił ustąpienie,’które jeszcze 
zastało przyjęte, bo na szczęście oprócz po- 

^ższych panów ma w Polsce jeszcze ktoś głos 
tyy obsadzaniu tek miuisteryalnych. O iego 

j^tosia" już nieraz rozbijały się wzburzone flu- 
Ja endec;ko-skulskich ambicyj i jeszcze niewia- 
DJno, czy teraz dopłyną do upragnionej przy- 
,abi, która mieści się w pałacu naimiest-nikow- 
m na Krakowslkdem Przedmieściu.

Hi

Jeszcze —  jak powiedzieliśmy
kem ,

nie jest pe-
czy gabinet p. Ponikowskiego diefiinityiw- 

ustąpd, czy miotże w zmienionym: częściowo 
i^^-dzie wróci do rządów, \yedle reguł parła- 
f «?arnych misyę utworzenia nowego gabinetu 

winny otrzymać te stronnictwa, które poprze-

T a d z io

dtni gabinet obaliły, a więc w tym wypadku en­
decya z ćhadtecyą z przy czepkiem Zjednoczenia 
p. Skulskiego. Byłby to wymarzony - r -  p. Skul­
skiemu już wybaczono jego frondę wobec Duba- 
nowiciaa —  przez prawicę gabinet, szczególnie, 
gdyby ta kombinacya została wzmocnioną przez 
katolików p. Mataikiewiczta i mieszczan p. Rosse- 
ta. Gzy jednak taki gabinet, gabinet stronnictw 
i ludzi najohskurniejszego pod względem polity- 
czinyim gatunku, ma szanse utrzymania sdę wo­
bec zagadnień wewnętrznych i zewnętrznych, 

które Polska ma i to w najbliższym czasie roz­
wiązać? Jednem z najpilniejszych zadań, bo ter­
minowo oznaczonem, jest przeprowadzenie ̂ wy­
boru nowego Sejmu —  może w tem zagadnieniu 
leży istotna przyczynia obecnego przesilenia? Dą­
żenie do władzy jesit natur ajcem ujściem dla 
walk partyjnych, a co dopiero uchwycenie tej 
władzy na czas wyborów. Bo my wprawdzie nie 
jesteśmy Węgrami czy Rumunią, gdzie będący 
u steru rząd z reguły przejprorwadża swoje wybo­
ry, ale nie jesteśmy toż Amglią cay Francyą, gdaa©

masy są na tyle dojrzałe, że potrafią odróżnić 
chwilowy rząd od wiecznego państwa.

Sprawa wileńska stała się. odiazkooznią dla tych 
ambitnych, którzy chcą przygotować sobie trwa­
ły grunt dla nządlzaoia, tj. chcą robić wybory. I  
tu właśnie zarysowuje się 'niebezpieczeństwo, że 
to dążenie może pioioisjgnąć takie stronnictwa, 
które w konkurencyi —  nie w walce —  wybor­
czej widzi najlepszą miożiniość ponownego dorwa­
nia się do władzy. Widzieliśmy w ciągu trzech­
letniego istnienia Sejmu ustawodawczego tyle 
dziwolągów politycznych,, tyle nieprawdopodo­
bnych wprost kombinacyj, że kombinacya pra- 
wjcowo-centrowa, wzmacniana czy okraszona 
chłopską „demokraicyą“ z lewicy nie byłaby nam 
dziwną. Wszak p. Rata j 'przygotowuje, jak jego 
zaębowanie sdę wobec ordynacyi wyborczej wskia 
ffiuje, grunt pod taikie zbliżenie się... *

Jakikolwiek stosunki się ułożą, dla na® sprawa 
przedstawia sdę bardzo prosto: nie byliśmy za­
leżni w naszych działaniach politycznych od u- 
stępującego gabinetu, a tem mniej będziemy za­
leżni od następnego w pogorsizonem wydaniu. 
Klasa robotnicza ma wolne ręce i siilne ręce, aby 
nie potrzebowała bać się niajryzykowniejsBycih 
lejkspiearym̂ tłstórew m  s tro n y  przeciwników.

P ra w d o p o d o b n e  n ieprzyjęcie  dym isy i
gabinetu

Przyjazd Sejmu wileńskiego —  Dalsze rfikowania z delegacyą —  
kompromis z prawicą w sprawie statutu —  Ludowcy prą do prze­

silenia gabinetowego
(Telefonem od korespondenta .N aprzodu*)

Warszawa, 4 marca. 
Konwent seniorów

O godz. 12 w  po łudn ie  rozpoczęły  s ię  o b ra d y  
k o n w en tu  sen iorów . M arszałek  zap roponow ał, 
a b y  w obec p rzes ilen ia  gab in e to w eg o  p rz e d s ta ­
w iciele k lubów  w ym ienili n azw isk a  k an d y d a tó w  
n a  p rem ie ra .

P oseł Woźnicki ośw iadczył, że ja k  d ługo  n iem a 
pew ności, czy  d y m isy a  g ab in e tu  zo stan ie  p rzy ­
ję ta ,' n ie  m ożna m ów ić o  p rzesilen iu . T osam o 
stan o w isk o  zajęli in n i p rzedstaw ic iele  lew icy , 
podczas g d y  p rzed staw ic ie le  p raw icy  zap ro p o ­
now ali, a b y  p. P on ikow sk i zdał sp ra w ę  z o s ta ­
tn ich  ro k o w ań  z d e leg acy ą  w ileńską .

Marszałek zaw iadom ił o tem  p. P on ikow skiego , 
k tó ry  odpow iedział, że n ie  je s t  zw yczajem , a b y  
rz ą d  w  s tan ie  d y m isy i b ra ł  udz ia ł w  n a rad ach .

P rzed staw ic ie le  prawicy zaproponow ali, a b y  
m im o p rzesilen ia  o d b y ły  się  p o siedzen ia  Sejm u 
w arszaw sk ieg o  i w ileńsk iego , celem  p rzy jęc ia  
u ch w a ły  w ie leńsk iej. W sk u tek  sp rzec iw u  lew icy  
wniosek prawicy upadł.

K on w en t zgodził s ię  n a  to, że  rz ą d , jak ik o l­
w iek  o n  będzie , m a  dalej prowadzić rokowania 
z delegacyą wileńską n a  p o d staw ie  u ch w ały  k o ­
m isy i sp raw  zag ran iczn y ch  z 28 lu teg o . G dyby  
s ię  je d n a k  okazało , że  uchw ały  te  s ą  n ied o sta ­
teczn e , n a leży  zw ołać kom isy ę  d la  ponow nego  
ro z p a trz e n ia  tej sp raw y .

Marszałek odroczył k o n w e n t do  w ieczo ra  d la  
stw ie rd zen ia , czy  N aczeln ik  p a ń s tw a  p rzy jm ie  
d y m isy ę  g ab in e tu .

O godz.. 6 w ieczór rozpoczęło  się  da lsze  po­
sied zen ie  k o n w en tu . P oseł Skulski ośw iadczył, 
że  rz ą d  m óg łby  dojść  do po rozum ien ia  z de le­
g a c y ą  w ileń sk ę , o  ile  o n a  się  zgodzi n a  opu ­
szczenie  w yrazów  „zgodnie z k o n sty tu cy ą* , j e ­
żeli k o m isy a  sp ra w  zag ran iczn y ch  w y razy  te  
w y tłu m aczy  ja k o  n ie b ę d ą c e  w  s p rz e c z n o ś c i z po- 
p rzed n iem i u chw ałam i.

P o se ł tow . Daszyński ośw iadcza, że  trz e b a  się 
dow iedzieć, czy  ca ła  d e leg acy a  zgodzi s ię  pod­

pisać akt w tem brzmieniu. W  tym wypadku j
pod ję łoby  się  p o n o w n ie  ro k o w an ia . i

P o  k ró tk ie j d y sk u sy i m a rsz a łe k  ośw iadczy ł, 
że  zap ro p o n u je  N aczeln ikow i p a ń s tw a  nieprzyję­
cie dymisyi rządu, a  sam  ty m czasem  w y b ad a  
o p in ię  de łegacy i. <

P o se ł Dubanowicz do m ag a  s ię  zw o łan ia  korni-j 
sy i sp raw  zag ran iczn y ch  n ieza leżn ie  o d  w y n ik u : 
p e r tra k ta cy j z d e leg acy ą . i

Posłow ie Daszyński i Woźnicki ośw iadcza ją , że  
zw ołan ie  kom isy i o  ty le  b ęd z ie  m ożliw e, o  ile  
p raw ica  s ta n ie  n a  s ta n o w isk a  zap ad ły ch  ju ż  
uchw ał.

P o se ł Głąbiński ośw iadcza , że  p ra w ic a  walką 
o statut podejmie w przyszłości. N a ra z ie  s ta n ie  
n a  s tan o w isk u  faktu dokonanego.

P oseł Daszyński z a p y tu je , czy  p raw ica , u ży ­
w ając  te rm in u  „zgodn ie  z  k o n s ty tu c y ą ”, p o jm u je  
te  słow a w y łączn ie  w  zn aczen iu  a r ty k u łu  65 
k o n sty tu cy i, k tó ry  m ów i o o rg an izo w an iu  sa m o ­
rz ą d u  w ojew ódzkiego , c zy  też  w  se n s ie  a r t .  3 , 
k tó ry  p rzew id u je  a u to n o m ię  ta k ż e  w  z a k re s ie  
ustaw odaw czym .

K s. Lutosławski ze  sm u tk iem  o św iadcza , ż e  
m usi po jm ow ać całość b rzm ien ia  konsty tucy i) 
u w aża jąc  p o p rzed n ie  u ch w ały  kom isy i sp ra w  
zag ran iczn y ch  ja k o  fakt dokonany.

J a k o  w y n ik  ty c h  n a ra d  m arsz a łe k  w ypow ie 
w obec N aczeln ika  p ań stw a  w olę k o n w en tu , a b y  
nie przyjął dymisyi rządu. Jeże li d y m isy a  zosta ­
n ie  p rz y ję ta , to  ju tro  o  godz. 12 w p o łudn ie  
odbędzie  się  po sied zen ie  k o n w e n tu ; jeże li d y ­
m isy a  n ie  zo s tan ie  p r z y ję ta ,  to  o d b ęd z ie  się  po ­
sied zen ie  k o m isy i sp ra w  zag ran iczn y ch .

Apetyt p. Rataja na szefa rządu 
W ogóle p an u je  te n d e n c y a  przeciw przesilaniu, 

a  z a  znalez ien iem  fo rm u ły  u zg o dn ien ia , w  k tó- 
re jb y  fig u ro w ały  s łow a „zgodnie  z k o n s ty tu cy ą* . 
O d te j ten d en cy i o d b ieg a ją  ty ik o  ludowcy, któ­
rzy prą do przesilenia.

J a k  W aszego  k o re sp o n d e n ta  in fo rm u ją , podobno  
b y ł już u łożony  n o w y  g a b in e t z Ratajem jako 
premierem i  m in is tre m  sp ra w  zag ran iczn y ch .
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R a ta j z a p ro p o n o w a ł W y z w o le n iu ,  N P R , Stapió- 
s z c z y k o m , k lubow i p r a c y  konstytucyjnej i S k u l­
sk iem u udział w tym  gabinecie, spotka ł się je­
dnak  z b a g a te liz o w a n ie m  tej sprawy.

s zym  c ią g u  p o d ją ć  ro k o w a n ia , je d n a k  de legac i
g d z ieś  z a p o d z ie li się.

P rzy ja zd  S s jm u  w ile ń s k ie g o
D z iś  p rz y je c h a ł d o  W a rs z a w y  S e jm  w ile ń s k i.  Na 

d w o rc u  ro z e g ra ła  s ię  k o m ic z n a  scena. Oto marsza- 
s z a le k  n ie  c h c ia ł w ys ią ść  z w a g o n u  u w a ż a ją c , że 
a sys ta  p rz y s ła n a  d la  p rz y w ita n ia  go  je s t za  m a ła . 
W re sz c ie  m a rsza łe k  z d e c y d o w a ł s ię  w ys ią ś ć .

D ru g a  scena- k o m ic z n a  ro z e g ra ła  s ię  w  S e jm ie  
p rz y  u l .  W ie js k ie j.  G d y  w sz e d ł a rc y b is k u p  H r y ­
n ie w ie c k i,  ks . L u to s ła w s k i p a d ł p rz e d  n im  p la c k ie m  
n a  z ie m ię  i  w ś ró d  h is te ry c z n y c h  o k rz y k ó w  zaczą ł 
go  w ita ć  O d b y ła  s ię  po tem  m a ła  m a m fe s ta c y a , 
z a k o ń c z o n a  o d ś p ie w a n ie m  „B o ż e , coś Polskę41 
w  k o ś c ie le  św . A le k s a n d ra .

N a rady  d e le g a cy i w ile ń s k ie j
D e le g a cya  w ile ń s k a  i S e jm  m ia ły  dz tś  p o w z ią ć  

u c h w a łę  co  d o  da lszego  s ta n o w is k a . N a ra d y  za­
c z ę ły  s ię  od  w z a je m n y c h  re k r im in a c y t,  g d y ż  w za ­
je m n ie  s z u k a n o  w in n e g o , k tó r y  d o p ro w a d z ił do 
s k a n d a lu . O k o ło  3 p o  p o ł.  ca łe  g ro n o  p o sz ło  do 
b u fe tu  se jm o w e g o , g d z ie  je  p o d e jm o w a ł m a rs z a łe k  
T rą m p c z y ń s k i. O  6  w ie c z ó r  d e legacya  m ia ła  w  d a i-

P r o to k ó ł g w s łtu  n a d  p o s łe m  
Kłyszefką 

Pose ł S e jm u  w ile ń s k ie g o  tow. Z a s z to w t w rę­
czył prezydentow i m inistrów  Pon ikow skiem u 
następujące protokólarne ośw iadczenie: : 

.Stw ierdzam , co następuje: Poseł K łyszą jko  
w czasie pertraktacyj m iędzy k lubam i m im o 
odmowy'.. Zespołu  od podpisania •* aktu '..zgodnie 
z redakoyą n r 1. —  ośw iadczył publicznie i Za­
pew nił mnie osobiście, że ou  bez względu na 
stanow isko  Zespołu  akt podpisze, W  czasie pod­
p isyw an iu  akii*, stwierdzając nieobecność p. A n to ­
niego K łysze jk i, udałem  się na dół i w' pokoju 
sąsiednim  z szatnią zastałem zbiedzonego do 
reszty K*ys/.ejkę osaczonego przez Zespół. Na  
moje pytanie,, czemu nie podpisuje, odrzekł m i: 
gam nie wiem, co m am  robić, bo m i zabraniają. 
V trakcie mojej rozm ow y podszedł p. Sku tsk i 
z . p. Z w ie r z y ń s k im ; p ,  S k u ls k i  z  w id ó c z n e m  
podrażnieniem  zwrócił moją uwagę, ie  ń a  nic 
są  moje słow a wobec tęgo, żej w szy stk ich ' po- 
słów  k lubu  zobowiązuje so lidarność i że bez­
względnie Zespól ca ły  aktu nie podpisze*.

J. Z a sz to w t.

Rokowania górnośląskie
Katowice. (P A T ). R o k o w a n ia  p o ls k o -n ie m ie c k ie  

w  s p ra w ie  w a lu to w e j na G ó rn y m  Ś lą s k u  p ro w a ­
d z o n e  w  P o z n a n iu  i  w  W a rs z a w ie  m ia ły  rz e k o m o  
d o p ro w a d z ić  —  ja k  z a p e w n ia ją  d z ie n n ik i n ie m ie e * 
k ie  —  d o  osobnego  u k ła d u  o b e jm u ją ce g o  w a ru n e k  
p o z o s ta w ie n ia  f i i i j  n ie m ie c k ic h  b a n k ó w  D e u tsche  
B a n k , D re sd e n e r B a n k  i  N a tio n a lb a n k  po  p o ls k ie j 
s tro n ie  G ó rn e g o  Ś ląska . U k ła d  te n  o p ra c o w a n y  
b ę d z ie  d e f in i ty w n ie  p o  z a k o ń c z e n iu  rokowań w Ge­
n e w ie , a r a ty f ik a c y a  n a s tą p i je d n o cze śn ie  z ra ty -  
f ik a c y ą  o k ła d u  g e n e w s k ie g o . ,

K a io w ic a . (P A T ). Tak. zw a n a  k o n w e n e y a  w ę g lo ­
w a  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  t j .  s y n d y k a t k o p a lń  w ęg la  
o b ra d o w a ł w c z o ra j n ad  n o w e m  p o d w y żs z e n ie m  cen  
w ę g la  g ó rn o ś lą s k ie g o . Do o s ta te c z n y c h  u c h w a ł n ie  
do sz ło . L ic z ą  się je d n a k  z p o d w y ż k ą  od 100 dó 
140 m k  za  to n ę .

Hanower. (P A T  R a d io ). K o m isa rze m  rz ą d u  p ru ­
sk ie g o  d la  p rz e k a z a n ia  ża rżą d u  części Górnego 
S ią ska , p rz y p a d a ją c e j Polsce, mianowany słostał 
la n d ra t  z K a to w ic  o  S ch w e p d y .

Konfereneya w Genui w maju
tfanowor, (P A T . R ad io ) J a k  d o noszą  z R z y m u , 

d a ta  o tw a rc ia  k o n fe re n c y i w  G e n u i n ie  je s t je sz ­
cze  d e f in ity w n ie  u s ta lo n a . „T r ib U n ą *  p rz y p u s z c z a , 
że k o n fe re n e y a  b ę dz ie  p rz e s u n ię ta  poza  10 k w ie t ­
n ia . „ P e t i t  P a r is ie ń *  p o tw ie rd z a  w ia d o m o ść  o  p rz e ­
s u n ię c iu  te rm in u  d o  25  k w ie tn ia  o ra z  u w a ż a  za 
m o ż liw e , że te rm in  te n  w obec  d e b a ty  b u d ż e to w e j 
w  p a r la m e n c ie  a n g ie ls k im , k tó ra  m a s ię  o d b y  w a ć .

w  ty m  w ła ś n ie  czas ie , p rz e s u n ię ty  b ę dz ie  jeszcze 
dalej, aż do p ie rw s z y c h  ty g o d n i maja.

„Konferencji prolstaryatu*-

Hanower. (P A T  R ad io ) N a p o s ie d z e n iu  trz e c ie j 
M ię d z y n a ro d ó w k i w  M o s k w ie  Z in o w ie w  p o d a ł p ro ­
je k t  z w o ła n ia  .k o n fe re n c y i  p ro le ta ry a tu *  ja k o  od ­
p o w ie d n ik a  do fco n fe re ń e y i g e n u e ń sk ie j.

Budżet na rok 1922
Warszawa.. (P A T ) M in is te r  s k a rb u  M ic h a ls k i z ło ­

ż y ł  n a  R a d z ie  m in is t r ó w  p ro je k t  u s ta w y  s k a rb o w e j 
n a  o k re s  o d  s ty c z n ia  d o  k o ń c a  - g ru d n ia  -b r. oraz 
p re lim in a rz  w y d a tk ó w  i  d o c h o d ó w  n a  r o k  1922.

I w Poznańskiem drożyzna rośnie
Poznań. (P A T ) W  o s ta tn im  cza s ie  da je  s ię  za­

u w a ż y ć  p o w ro tn a  fa la  d ro ż y z n y . C e n y  d o ch o d zą  
d o  te j sam ej w y s o k o ś c i, co  w p a ź d z ie rn ik u  u b . 
ro k u .

k ry ty c z n e g o . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s y tu a c y a  p o go r­
s z y ła  s ię  zn a czn ie  i p rz e d s ta w ia  s ię dziś o wiele 
p o w a ż n ie j. P rz e c iw ie ń s tw a  m ię d z y  u n io n is ta m i a 
s e p a ra ty s ta m i o ra z  m iędzy, l ib e ra ła m i a k o n s e rw a ­
tystami z a o s trz y ły  s ię ' zn a czn ie . N ie  je s t w y k lu ­
czo n e  p rz e s ile n ie  p a rla m e n ta rn e .

G x fo rd . (P A T ). C b a m b e rle in , z a p y ta n y  p rzez  
L lo y d a  G eorgea w  s p ra w ie  \p rz e s u e n ia , o d p o w ie ­
d z ia ł, że c a ły  g a b in e t je s t  je d n o m y ś ln y  co do  tęgo , 
że in te re s  n a ro d o w y  A n g li i  w ym a g a , a b y  L loyd  
G eorga na d a l p o z o s ta ł u s ta ra  w ła d z y .

Streik drukarski w Poznaniu
PUznflń. (PAT) S tre jk  p ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h  

t rw a  w  d a ls z ym  c ią g u , w s k u te k  czego d z ie n n ik i 
n ie  w y c h o d z ą . Z w ią z e k  w ła ś c ic ie li d ru k a rń  ro z p o ­
c z ą ł w y d a w a ć  o d  w c z o ra j p ro w iz o ry c z n e  p ism o  
z a ty tu ło w a n e  „Ostatnie te le g ra m y * .

Proces o zamordowanie członka 
poselstwa polskiego w Moskwie

P r z e s i l e n i e  p o l i t y c z n e  
w  A n g l i i

Moskwa. (P A T ) W c z o ra j ro z p o c z ę ła  s ię  w  n a j­
w y ż s z y m  try b u n a le  re w o lu c y jn y m  ro z p ra w a  W sp ra ­
w ie  m o rd e rs tw a  p o p e łn io n e g o  p rze z  M a k a ru k a  na
u rz ę d n ik u  po lsk ie j d e le g a c y i repatryacyjńe j F rą e z -
k ie w ic z a .

Zniszczone koleje w Rosyi
Londyn. (P A T ) L lo y d  G eorge  w  s w o je m  p iś m ie  

do  C h a m b e rla in a  n ie  z a z n a c z y ł, że o c z e k u je  o d ­
p o w ie d z i. P o  w y s ła n iu  sw eg o  p is m a  p re m ie r  a n ­
g ie lsk i z a w ia d o m ił u s tn ie  C h a m b e rla in a , że o c z e ­
k u je  o d p o w ie d z i do  8  hm  P rz y p u s z c z a ją , że, o i -  
!eby k ry z y s  n ie  z o s ta ł p o m y ś ln ie  z a ła tw io n y  do  
tego czasu, L lo y d  fieargo poda s i?  , da d y m is j i .  
Pewne dane  w s k a z u ją , że B a lfo u r  b y łb y  s k ło n n y  
Jo o b ję c ia  k ie ro w n ic tw a  rz ą d u . W  sferach p o l i ty ­
czn ych  utrzymują, że B a lfo u r  wysunie k a n d y d a ­
tu rę  C h a m b e rla in a  n a  k ie ro w n ik a  rz ą d u  k o a l ic y j­
nego. W  iy ra  w y p a d k u  L lo y d  G eorge i  je g o  z w o ­
lenn icy  a r l ib y  p o l i ty k ę  rz ą d u  o d n o śn ie  dó I r -  
lanay :. - j j p i u  i  k o n fe re n c y i g e n u e ń sk ie j. '

Rzym. (PAT). W b re w  d o n ie s ie n io m  n ie m ie c k im  
przesilenie ' polityczne w  Anglii d o s ię g a ' punktu

Moskwa. (PAT). Stan k o le i  z n a jd u je  s ię  w  ta k  
k r y t y c z n e m  p o ło ż e n iu ,  że , j a k  p o w ia d a ją ,  w ła ­
d z e  k o le jo w e ,  o  ja k ie t k o lw ie k  m o b i l iz a c y i  n ie  
m o ż e  b y ć  m o w y .

Wypadek Ledebodra
Hanower. (P A T . Radio). Z na n y  polityk niem ie­

cki Ledebour. przyw ódca n iezaw isłych socyątt- 
stów, w  piątek uległ ciężkiem u w ypadkow i i zła­
mał nogę. P rzyczyn ą  b y ło  poślizgnięcie się. 
Ledebour liczy 72 la t

Z zaboru czeskiego
Jak Czesi zabierają, a jak oddają 

polski majątek szkolny ?
F ry sz ta ck i „Robotn ik  Ś lą sk i",  stw ierdziw szy, 

iż  z  n iew ia rą  odnosi się do w szelk ich  obietnic 
czeskich, ta k  pisze dalej:

„Taksam o rzecz się  m a t  obietnicą rządu  cze­
skiego. że czynn ik i e reskie oddadzą n am  iń&sż® 
b u d yn k i szkolne, G dy ta —  niepraiwtdópodobna 
w na sych  w a ru n ka ch  —  w ieść dotarła  do nas. 
odn ie śliśm y się do niej z n ie w ia rą -T a ' ftasaa. ńW  

' w ia ra  okazała  się obecnie najzupełniej u sp ra ­
w ied liw ioną: n ietylko 'nowiom, ze Czesi n ie  od­
dają  daw niej _ gw ałtem  zabranych  gm achów, 
ale nawet zaiiTerają nowe loka le  s z k ó l polskich, 
chcąc w  inaeh um ieścić  szko ły  czeskie, do któ­
rych  tara pozyskać chcą dzieci —  oczyw iście  pol­
skie.

N ow e  dwa, w yp ad k i w  Karw in ie , n a  ko lon ii
„Now y Yomk“, onaiz w  Dolnej Lesznej jaskraw e 
rzucają, św iatło  ma Stosunki, które  'tutaj panują- 
I  wypadki, te w  całości potwierdizają nasz scep­
tycyzm  co do skutecznośc i' i  realnej wartości 
nakazów  i rozporządzeń p ra sk ich  i potwieaidżiśiją 
także nasze zdanie: że „rząd praiśtfci sw oją idrogą 
—  a ś lą scy  Czesi też sw oją d rogą."

A  teniiz do rzeczy sam ej:
■ Kom petentne czynn ik i czeskie n a  Ś lą sk u  ma- 

ją „oddaw ać" b udyn iu  szkolne, polski® i  to ■— . ^  
m yśl rozporządsemiia. —  pizodewszysitikiiem te, 
które zostały zabrane w  eiziaisiie plebiscytu. 

Pow staje  pi-.-Fwtsfze pytanie:
'S k ą d  to różn iczkow anie: „zabraise--w  cfflSśi* 

p leb iscy tu "? W saak  sporo  budynków  szkolnych 
zabrano i po rozstrzygnięciu!

A  w ięc pytan ie  drugie:
• Czem u , rząd  n ie  nakaza ł oddać w szy stk ich  z®* 

b ranych  b udynków  szko lnych  -polsk ich?
...A  dalsze (pytaniie:

C zy  rząd  centralny,, .zapewniając nas’ ct
r z e k o m y c h  s Y iń p a iy a c h  —  g o d z i s j< jvmo* 

iże h a  ’ ta „steasszna Rozpraw ią, k t ó r y c h  uzuzpSt0*;
sk ie  K om isye  adm in istrEcyjne  wobec nas
szkó ł naszych  dopuszczały  s ię ?  Jakież jest
t o . u sp raw ied liw ian ie ? Czyżby rząd  godził 
n a  to, co zrob ili pa łkarze  w  Lu tyn i, Porębie 1 
trzy raay w  D ąbrow ie ? N ie  przypuszczam y! Ą 
w ięc —  pow tarzam y: —  dtocaego, poco to różn i' 
ezkow anie  m iędzy szkołam i, zabran m i w c®*' 
sie. plebiscytu, a szkołam i, zahramemd przez k®' 
m iisye gm inne  p rzy  pom ocy pa łkarzy’?!
- A le  należy tu  stw ierdzić jeden fakt:

Oto gm in n a  K o m isy a  a d m in istra cy jn a  w  Of
łowej oddała M ac ie rzy  Sakolpej bursę, przezn®' 
czoną d la studentów  g im n azyu m  o r ło w sk ie # ' 
Daw niej mieściło, się w niej 70 uczniów , fctóf^i 
obecnie m uszą  chodzić codziennie 2— 3 godzin) 
z dom u do g ium azyum . C zyn n ik i polsikie ot t  
n iły  w szelkie  sta ran ia  już  od sam ego począł**! 
ro ku  szkolnego 1921/22, ażeby Czesi bursę  ctdida*1
—  ńaiijiarsimnie! Dop iero tera® orłow ska  k o i #  
sya  adm in istra cy jna  zaw iadom iła  gińnaazyah11 
że oddaje bursę. A le  jakież to oddanie jest? 
Oto gm ina  oddaje w szystko: zn iszczony gnuacą 
lokatorów, którzy  się  tam  sam i w prow adź#1; 
oddaje b rudy — .a b  nto oddaje<n a jw a żn ie jsze #  
inw entarza I B lis k o  za pól m iR ona  kor®n 
skich haroińon® szkody; poniszczono u r z ą d #  
nie, którego w iększej części wógóle brakUJ ’ 
zńiiszicizono budynek, ogród iitp. B rzytem  chwfĄi 
terystyczTifc jest to, że gm iną  oddaje „ M a o ie r ^  
bursę razem  z n ieposłusznym i lokatoram i, k L  
rzy  już  choćby ze względów  n a cyo m iisty c znfc J 
n ie  będą się  dhotóli w yp ronadz ić . ip

T ak ie  to jest to „oddaw anie" gm achów  pO0- 
n ych  do „-właściwego użytku ". \* \

.Zapytujem y: poco ta cala, smoplka? Gzy w
craeski m yśli, że k to k o lw io k  z P o la k ó w  —- .  Fykp \
.z M iy p n o ty z o w a n y m ii ip o l i t y k a m i  w arsszasy^
—  uw ie rzy  tym  obietnicom  jego i że to ih° ‘ 
w płynąć  n a  opór p rzy ra ty fikacy i uanoiwy. p 
sko„polsk ieg ? '. ^
, Uw ażam y, ż-e jeśli- rząd  p ra sk i istotnie Pj. 

giale eoś na  ąeryó zrobić w spraw ie szkół fjg  
sk ich  n a  Ś lą sk u  —  to m u s i zabrać się  do 
.zupełnie inaczej.

C iągle obietnice zakraw ają  na  kp iny, a
■■Szkodzą obu Strobom, pogłębiając jeszcize 
'dziej 'istn iejące antagonizm y. —  K iedyż  to 
rćszcie rząd z ro zu m ie ?" , _

• o o o -
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Gdzie odpłynęła fala taniości?
Zapow iedz iany z chw ilą  zn iesien ia m in iste r­

stwa, aprow izacy i i ka rt żyw nościow ych raj n a  
polskiej ziem i z iśc ił się, ale nie d la tych, którzy 
a r ty k u ły  pierwszej potrzeby kupują, ty lko  d la 
tych, k tó rzy  je sprzedają. Od w rześn ia  z. r., k ie ­
d y  „etatyzm " u stąp ił m iejsca w o lnem u hand lo ­
wi, ceny środków  pierwszej potrzeby w aha ły  się 
m iędzy tendemeyą zw yżkow ą i  •n iżkow ą, aby o- 
Btateoznie zw ycięsko  w kroczyć n a  drogę stałej 
a to niem ałej zwyżki. W  p ie rw szym  okresie  pa­
n o w a n ia  w olnego h an d lu  kupcy  i p rzem ysłow cy 
b y li trochę n iepew ni co do sku tków  . nowości, 
w prow adzonej po 6 latach ograniczeń, i  w  p ierw ­
szej ch w ili zaczęli iść  z cenam i w  dół. D a ło  to 
pew nem u od łam ow i p ra sy  okazyę do okrzyków  
n a  temat „fali tan io śc i" i rek lam ow an ia  siebie 
jako  wybawczym i ludnośc i z pod narzuconej a 
dirogiej op iek i państw a. Jednakow oż kupcy  i  
przem ysłow cy, a jaszcze prędzej ro ln icy  w ie lk ie ­
go i  m ałego ka lib ru, zoryentow ali się, że to by ­
ły  ty lko  ślepe strachy, że m ożna w da lszym  
c iągu  i  to z ok ładem  śrubow ać ceny, to też 
m niej więcej od g ru d n ia  jesteśm y św iad kam i 
cofania  się  „fali tan io śc i" a w zrostu  fali droży­
zny.

Okazuje  się to przedewezysrtkiem n a  środkach  
żyw ności, n a  zbożu i  mące. Podczas gdy  —  te 
daty m am y pod rę’:ą —  dn ia  9 g rud n ia  z. r. pła­
cono n a  giełdzie zbożowej w  W arszaw ie  *7000 
do 8200 m k. za 100 k g  żyta a  12.800 do 13.000 m k  
za 100 kg. pszenicy, to w  dm. 2 marca żyto na tej­
że giełdzie wćowaroo 11.200 m k« pszenica zaś 
16.400 m k. W  ś lad  za podrożeniem  Chleba poszły 
w szy stk ie  inne a rty ku ły  pierwszej potrzeby i  to 
d w iem a drogam i: p ierw szą  było natura lne  n a ­
stępstwo d rożyzny  chleba, d ru gą  sztucznie w y ­
tw orzony stan  bezrobocia przez ograniczenie 
p rodukcyi. P rzem ysłow cy  pod pozorem  zastoju 
w  sprzedaży zam yka li fab ryk i albo ogran icza li 
ruch, a  tymczasem brali od  pań stw a olbcaymie 
z a s iłk i w  form ie pożyczek —  sku tek  b y ł ten, że 
m a sy  robotn ików  tra c iły  zarobek, a przez czę­
śc iow y b ra k  tow arów  ceny ich  sz ły  w  górę.

Rząd, n ie  przypuszczam y, aby było  inaczej, 
w id z ia ł te m achinacye  i  ich  skutk i, to też zaczął 
„m yśleć " o środkach  zaradczych. A  że rząd  
nasz  hołduje  zasadzie, że w sze lk i pośpiech —  
o ile  n ie  idzie np. o zakaz zgrom adzeń czy o 
stłum ien ie  strejku —  jest zbytecznem m arno­
w an iem  sił, w ięc zabrał się do w a lk i z d roży­
zną system atycznie  i  to w  tak i sposób, że od 
g ru d n ia  do końca  lutego rozsy ła ł kom un ikaty, 
co zam ierza  zrobić, a  dopiero 1 m arca  zakom u­
n iko w a ł konk re tny  czyn. A  tym czasem  przez 3 
m iesiące życie ind© stało a  poskarżę  też nie od­
poczywali. I  dziś, gdy  zarządzenia rządowe za­
czną działać, m ożna stw ierdzić, że te sfery, d la  
k tórych  dobra b y ły  one pomyślane, nie odniosą 
z  n ich  żadnej korzyści.

R ząd  zapow iada znaczne obniżenie ceł n a  
różne a rtyku ły  oraz zniżenie* ta ryfy  kol. na prze­
wóz środków  żywności. K o m u  te zn iżk i p rzy­
n io są  k o rz y ść ?  Kon sum entom  absolutn ie  nie, 
gdyż  p rzem ysłow cy i ku p cy  są  na  tyle sprytn i, 
że potrafią z y sk i z tego tytu łu  przenieść do sw o ­
ich  kieszeni. Rzecz jest nade r p rosta  i  jeszcze 
bardziej up roszczona k ilk u le tn ią  p ra k tyką  w  
tym  k ie ru n ku : Towar, k tó ry  przed zn iżką  m ógł 
być sp rzedaw any np. za 1000 marek, pojaw ił się 
przed ogłoszeniem  zn iżk i ceł n a  w ystaw ie  sk le ­
powej już za 2000 m k. P rzysz ła  10 czy 20 pro­
centowa zn iżka  n a  cle i  transporcie, tow ar ten 
będzie w ięc kosztow ał 1400 do 18Q0 m arek i — 
obie strony będą zadowolone: sprzedający zy ska ł 
grubo m im o  m niejszego kosztu, kupu jący  ziaś 
także w  sw em  m n iem an iu  zyskał, bo zap łacił 
dz iś mniej, nóż w czoraj n a  w ystaw ie  było noto­
wane.

Z jaw isko  to, powtarzające się regu larn ie  w  
następstw ie jak iegoś narządzenia rządowego, 
chybia zawsze celu. Z  jednej strony pań 9two 
traci w sku tek  zn iżen ia  ceł i taryf, z drugity 
strony kon sum enc i n ic  n a  tem nie zyskają. —  
(jeszcze jedna okoliczność: z chw ilą, gdy  pań ­
stwo w chodzi n a  drogę —  choćby chw ilowej 
tylko —  „odbudow y" ceł, n ap łyną  n a  nasze ry n ­
k i m a sy  tow aru  zagranicznego, które w  rękach 
Pośredników  n ie  staną się środk iem  potanienia, 
ale środk iem  do ogran iczen ia  krajowej p roduk- 
cyi, do spotęgow ania bezrobocia'. N a sz  bow iem  
Przem ysł może rozw ijać się  ty lko  kosztem  zby­
ty wewnętrznego, a  izbyt ten u w a ru n ko w an y  
łę®t w y so k im i c łam i w  tej mierze, że rów nają 
się one zakazow i przywozu. G dy przez obniżenie 
CĘł  nasz  przem ysł zaczyna odczuwać konku ren - 
'-yę zag ra n iczn ą  rob i gwałt, że n iszczy  się pro- 
w kcyę  k ra jow ą i  za to ,/nfisssozemŁe" k aże  płacić

robotn ikom  albo w  form ie zn iżenia zarobków  
albo przez zam knięcie fabryki.

Zarządzenia  rządu  są w każdym  razie, chociaż 
w  ich  Skuteczność motżna wątpić, oennem p rzy­
znaniem, że drożyzna rośnie, czego dotąd uirzę- 
dowinie a l lo  wcale n ie uznaw ano albo w  n ie ­
w ystarczających rozm iarach. Teraz, gd y  okazu­
ją się sk u tk i „uzdrow ien ia " firuanasów państw o­
wych, gdy  m arka  z każdym  dniem  trac i n a  w ar­
tości, zaczynają dopiero na  dobre u jaw n iać  się 
s k u tk i wolnego handlu, A  co dopiero będzie na  
p rzednów ku ?

P isa l iśm y  niedaw no o m asow ym  .—  lega lnym  
i  n ie lega lnym  —  w yw ozie  zboża z Po lsk i, §o w  
następstw ie n ietylko już spowodowało d roży­
znę. ale w  najb liższym  czasie m u si sprowadzić 
i  b rak  zboża. Obok w yliczonych  p rzyczyn  tego 
w yw ozu  podają pasma w arszaw sk ie  charakte­
rystyczne  szczegóły tej zabójczej m an ipu lacy i: 
O rganizacye rolnicze (czytaj obszannicze), w i- 
diząc, że w sku tek  znacznej podaży zboża ceny 
spadają, w pad ły  na pom ysł spowodow anie sztu­
cznego b raku  i, co za tem idzie, podrożenia. P o ­
sta ra ły  się więc u  rządu  o pozwolenie w yw ozu  
zboża w  zam ian  za naw ozy sztuczne. R ząd  rze­

czyw iście dał jednej firm ie  rolniczej w  W a r ­
szaw ie pozwolenie na  w yw óz 15.000 wagonów, 
zaś jednej firm ie  poznańskiej na  1.500 w ago­
nów. Oprócz tego rząd pozwolił w yw ieść 9.600 
w agonów  zboża b°z zam iany na  nawozy, ty lko  
m  gotówkę. Jeżeli się do tego doliczy lega lny  wyr 
wóz do G dańskn i kw itnący  szm ugiel, łatw o w y­
liczyć, ile zboża z P o lsk i wywieziono.

To jest w prost rozbójnicza polityka. Orgami- 
zacye rolnicze n ie tylko  otrzym ały k redyt 20 m i­
lia rdów  na  sprowadzenie nawozów, ale w  do­
datku  w yw ożą jeszcze zboże, resztę zaś m aga­
zynują  w  oczek iw an iu  podn iesien ia  się cen. L u ­
dność wydania jest n a  łup  chciwości tych  n ie ­
nasyconych  rekinów . --

u.

Już po nap isa n iu  powyższego a rty ku łu  otrzy­
m a liśm y  sp raw ozdan ie  z posiedzenia kom isy i 
d ia  badan ia  k ryzysu , k tó ra  obraduje w  W a r ­
szawie. N a  posiedzeniu tem pos. tow. D iam and  
zapytał, czy są  w idok i potanienia, g d y  rząd  za­
m ia r  zm niejszenia ceł w prow adzi w  życie. N a  
pytan ie  to odpowiedział przedstaw iciel po lsk ie ­
go  Zw iązku  stow. spożyw czych p. Mrelezarski, że v 
zmniejszenie cel położenia nie poprawi —  pe­
w no znaczeni® m ia łeby ty lko  obniżenie kosztów  
transportu. Jest to w ięc tosaano zapatrywani®, 
którem u  powyżej d a liśm y  wyraz.

J a w o rz y n a  a robo tn ik  p o lsk i
Sp raw a  Jaw orzyny  Sp isk ie j żyw o zaprząta już g d y  Czechosłowacyta m a tych uzd row isk  tak 

od dłuższego czasu naszą  ojpdmię publiczną. —  wiele, że bez uszczerbku  połowę z n ich  m ogłaby 
W  zapatryw aniach  na  n ią  panow ała z początku w ystaw ić  n a  odsprzedaż- T w a rd y  opór czeski 
pew na rozbieżność, obecnie jednak doszło do żu- jest w ięc wobec tego zgoła n iezrozum iały, 
polnej jodnom ysliii ści i  cały nasz naród  dom aga Jedno Zakopane  n ie jest w  stanie  zaspokoić
się zgodnie p rzyznan ia  tej m iejscow ości Polsce, 
uw ażając ją m iędzy km e m i za kon ieczny w a ­
runek  do ugody i zgody z Czecham i.

Pog ląd  jyze’ zony przez pewne sfery, że jest to 
drobno sp raw a graniczna, „zatarg o  kupę k a ­
mieni, że za sk a ły  i la sy  nie należy oddawać lu ­
d z i" —  z o s ta ł obalony, a społeczeństwo przyszło 
zgodnie do innego m niem ania, a  m ianow icie, że 
dypłom acya nasza  w artośc i Jaw orzyny  d la  P o l­
sk i nie, doceniła i że popełniła błąd, zaw ierając 
u k ła d  handlow o-poli tyczny przed rozstrzygn ię ­
ciem  tej sprawy.

D z iś  n ap raw ien ia  tego błędu dom agam y się 
od Sejm u  i n ie  chcem y słyszeć o ugodzie z Cze­
cham i przed pom yślnem  d la  nas załatw ieniem  
sporu, bo dziś w szyscy  wiemy, że Jaw orzyna to 
n ie  b łaha  spraw a, obchodząca, ty lko  turystów  i  
ludność k ilk u  wiosek, ale sp raw a ważna, doty­
cząca interesów  ekonom icznych  i zdrowotnych 
całego narodu.

W  p rzyznan iu  Jaw orzyny  Polsce są intereso­
w ane w szystk ie  sfery naszego społeczeństwa, a 
w ięc interesow any jest s iln ie  i robotn ik  polski.

A b y  to uzasadnić, należy nasam przód  w yja­
śnić, gdzie leży, czem jest, jak  w yg ląda  i c®sm 
d la  nas m a  być ow a Jaw orzyna?

Leży  ona  u  północnego podnóża Tatr. w  bez- 
pośredn iem  sąsiedztw ie M orsk iego  Oka, a jest 
m agnacką  fortuną k się c ia  Hohemlohego, m ają­
cą około 15.000 m orgów  obszaru, z którego w ię k ­
szą  część zajm ują w span ia łe  la sy  szpilkowe, 
reszta zaś p rzypada na teren w ysokogó rsk i g ra ­
n itow ych  T a tr W y so k ic h  i  w ap iennych  B ie l­
sk ich. S a m a  Jaw orzyna jest m ałą  urzędniezo- 
robotniczą osadą z fab ryką  papy drzewnej i tar­
takiem, a  śKynie z prześlicznego położenia, zna- 
LoimHego k lim a tu  i  balsam icznego pow ietrza
w ysokogórsk iego, m ającego pierwszorzędne
w łaśc iw ośc i lecznicze. W  lasach oko licznych  u- 
rządził w łaściciel do celów m y ś liw sk ich  o lb rzy­
m i zwierzyniec, otoczony W ysokiem  ogrodze­
niem, w  k tó rym  zmachodzą sdę dziki, ndedźwie- 
dzis, kozice, św istaki, głuszce, jelenie, a  nadto 
hodują się sprow adzone zwierzęta, jak  b izony 
i koziorożce. Nia obszarze Jaw orzyny  znajdują 
się najw span ia lsze  partye Tatr, w yn iosłe  szczy­
ty, m alow niczo jeziorka i urocze doliny, z k tó ­
rych  najszerszy  rozgłos m a d o lina  B ia łej W o ­
dy, uznana  aa najp iękn iejszą w  Tatrach.

Z  op isu  tego w ydaw aćby sdę w łaśn ie  mogło, 
że Jaw orzyna  to lu k su s  m agnacki, że jej la sy  i  
■polowania, krajobrazy  i  w yc ieczk i tatrzański® 
—  to rzeczy zbędne d ia  szerokiego ogółp, a do­
stępne ty lko  d la  ludzi zamożnych. Lecz są  to 
ty lko  dodatkow e w alory  Jaw orzyny. Jej‘ w artość 
rzeczyw ista d la P o lsk i tkw i zupełnie w  ozem iu - 
nem, a  m ianow ic ie  skarbem  d la  n a s  jest w y łą ­
cznie jej w ysokogórsk ie  położenie, jej k lim a t i 
powietrze lecznicze. T a k  w ybornego pu nk tu  na  
założenie w ysokogórsk ie j stacy i leczniczej, jak 
Jaworzyna, P o lsk a  n ie  posiada wcale, podczas

aind w  części potrzeb leczniczych rozległej P o l­
ski, to też Jaw orzyna jest ze w zg lędu  n a  zdro­
wotność publiczną, n a  potrzebę zak ładan ia  no ­
w ych  u zd ro w isk  i  sanatoryów , elem entarną k o ­
n iecznością d la  naszego kraju.

Łąc zy  się z  tą sp raw ą zdrow otności także 
druga, n iezm iern ie  w ażna sp raw a  ekonomi&zim. 
Z  b ra k u  odpow iednich lecznic w  k ra ju  m u s i ty­
siące naszych  ku racyu szów  w yj eżdżać rokrocz­
n ie  do zagran icznych  uzdrow isk, a  su m y  w y ­
wożone przez n ich  z k ra ju  w ynoszą  m ilia rd y  i  
bogacą obcych, podczas g d y  siwoi c ierp ią  w  k ra ­
ju  na  b rak  zajęcia i  dochodu. Posiadan ie  Jawo­
rzyny, zatrzym ując w  gran icach  P o lsk i tłum y  
zam ożnych kuracyusizów  i  turystów , zatrzym a
równocześnie w  jej obrębie te olbrzym i® su m y  
i  p rzyczyn i się  do podn iesien ia  ogólnego dobro­
bytu. I  w  tem znów  leży doniosłe znaczenie 
sp raw y  Jaw orzyny  d la  całej P o lsk i pod w zglę­
dem  ekonom icznym , a  w zg ląd  ten n ie może być 
d la  lud z i p racy  obojętnym. A le  są  i  inne  jesz­
cze powody, d la  k tó rych  robotn ik  p o lsk i nie 
mże zachować się  b iernie wobec sp o m  o Jaw o­
rzynę, d la  k tó rych  ni® może uw ażać go za kw e­
styę, obchodzącą ty lko  sfe ry  posiadające, które, 
stać n a  budowę wdilł, letnie w yw czasy, n a  p rzy ­
jem ności gó rsk ich  wycieczek. Pom ijając już  tot, 
że tu ry styka  się dem okratyzuje, że p iękno p rzy­
rody  m a służyć k u  k rzep ien iu  w szy stk ich  serc 
lud zk ich  pospołu, to podnieść należy przede- 
wszyistkicm  tę okoliczność, że gdy  robotn ik  zdo­
by ł dz iś sobie p raw o odpoczynku  to n ie  n a  to, 
aby  czas n a  niego przeznaczony zm am ić  w  nie- 
hygien ioznem  środ ow isku  swej pracy, bez rze­
czyw istego pokrzep ien ia  s i ł  i zdrowia, bez pod­
n ie sien ia  swej d u szy  szlachetnym  w pływ em  
przyrody.

D la  Czechów  jest Jaw orzyna ty lko  sentym en­
tem turystycznym , ty lko  lu k su se m  m yśliw skim i, 
d ia  P o lsk i jest kw estyą  zdrow ia  publicznego, al 
d la  jej m as robotniczych tw ierdzą przeciw  na j­
w iększem u w rogow i, przeciw  gruźlicy. Z  poi- 
w odu  n isk ie go  stanu  h yg ieny  publicznej, z po­
w odu  d ługotrw ałych  sto sunków  wojennych, cha 
roba ta przyb iera u  n a s  zastraszające rozm iary. 
Z re  ona  przedew szystkiem  robotnika, k tó ry  n ie  
m a  przed n ią  ucieczki i  którego n ie stać poje­
dynczo na  ra tunek  zdrow ia i  s ił do pracy. Z a ­
m ożny  człow iek ratuje się wyjazdem  do zagra­
n icznych  lub  choćby kra jow ych  sauatoryów , 
p racow n ik  fizyczny czy um ysło w y  zdany  jest 
n a  łaskę  losu. D la  tak ich  potrzebną jest ochro­
n a  zb iorow ym  w ysiłk iem . Jaw7o;rzynia n ie  może 
być w  Polsce  rajem  bogaczy; jej zdrowotne w ła ­
śc iw ości stać się m uszą  ogó lno-narodow ą w ła ­
snością. Budow a  w ie lk ich  ludow ych  sanato- 
ryów, kolomij letnich i z im ow ych  d la  chorych, 
d la dzieci robotniczych, zagrożonych  g ruź licą  
przez życie w  w ie lk ich  m iastach  i n iezdrow ych 
ośrodkach fabrycznych, d la m łodzieży szkolnej, 
d la  inw a lidów  w ojennych  i  d la  w szystk ich, któ
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ry m  służba publiczna poderw ała s iły  i zdrowie, 
, stanie się w najb liższym  czasie jedną z najw a­
żn iejszych naszych  spraw  społecznych.

Postępujące uprzem ysłow ien ie  kraju, p rzy łą ­
czenie do P o is k i walnej części Górnego Ś lą sk a  
z o lb rzym im  zastępem najciężej pracujących  
robotników ', uczyn i tę sp raw ę jeszcze bardziej 
p ilną. Bez Jaw orzyny nie da się jej rozw iązanie 
pomyśleć, poprostu dlatego, że n ie  m am y na to 
miejsca, że n ie  maimy •górskich obszarów  z po­
trzebnym i n a  to w arunkam i. Przyłączanie  Ja­
w orzyny  do P o lsk i jest dia robotn ika polskiego 
sp raw ą  m ożności ra tow an ia  zagrożonego zdro­
w ia  i jego dzieci. 1 jeszcze jeden w zg ląd  nie 
od rzeczy będzie przytoczyć. Po lskę  czeka ol­
b rzym ia  praca odbudow y zniszczonego przez 
•wojnę k ra ju  i  budow y b itych  dróg w b. K ongre ­
sówce, k tóra  i pod tym  względem została przez 
adm in istracyę  zaborczą siln ie  upośledzona. —  
Pracę  tę u trudn ia ć  będzie n iezm iernie b rak  m a- 
ie ryah i, bo na  obszarze Rzeczypospolitej m am y 
zn ikom o m a ło  gór, któreby m og ły  zasilać robotę 
budu lcow ym  i d rogow ym  kam ieniem . Upatrzo­
ne do tego celu pewne m iejsca w Tatrzach  miu- 
szą stać odłogiem, dopóki n ie  będziemy m ieć do 
efcsploataacyi dogodnego dostępu. Dostęp ten 
zaś, czyli trasa do budow y kolei, prow adzi je­
d yn ie  przez tery tory um  Jaw orzyny.

P rzy ro d a  przyw ieli-a Jaw orzynę  Polsce, od­
gradzając ją  od Czech osiowa cyi m urem  gór o l­
brzym ich, ludność Jaw orzyny  by ła  i jest polska, 
Jaw orzyna  w  przeszłości do P o lsk i należała. Ja­
w orzyna  jest gospodarczo z P o lską  zespolona, a 
w ięc s łu szną  jest i  godziw ą rzeczą, aby Jaw orzy­
n a  do pań stw a  po lsk iego  została wcielona. Do 
uzasadn ionych  żądań całego narodu dołącza też 
sw ój s iln y  głos i  robotnik p o lsk i i n ie  dlatego 
tylko, że tego w ym a ga  jego interes klasow y. 
B o  robotn ik  p o lsk i n ie  stał n igdy  na uboczu. Ile­
kroć chodziło o ogółno-narodow y interes. Dość 
wislkaiz&ć n a  to, że ocalenie po lskości na  Ś lą sk u  
jednym  i d ru g im  i odzyskan ie  tych krajów  dla 
Potoki, jego jest przedew szystkiem  zasługą.

Robotnik potoki woła dziś razem ze wszystki­
mi: Żądamy Jaworzyny i bez niej nie uznajemy 
zgody i ugody z Czechami! L  N.

■ —     -    • & —— — ■

Scena Robotnicza w Krakowi®
( u l .  S u n a je W i l t ie s e  5 .  I I  p . |

Pierwsze przedstawienie w niedziel; § marca

TEATR AMATORSKI
komedya w 2 aktach Michała Bałuckiego 

(odegra zespół krakow skie] Sceny ro b o tn ic z e j) . 
N a  zakończenie:

ZUCH-DZ1EWCZYNA
operetka w 1 akcie Zygmunta ftiedźwieckisgo 

(odegra zespól podgórskiej Sceny robotniczej).
Początek punktualnie o godz. S popoł.

Bilety do nabycia w Czytelni Robotniczej (ul. Du­
najewskiego 5, II p.).

STEFANIA  TATARÓW  N A  J/

P rz e c iw  losowi
.Powieść współczesna

— _  u

I V .
Rozdźwięki,

O d  ja k ie g o ś  c z a s u  r w a ł y  s ię  n i c i ,  łą c z ą c e  
i c h ,  n a s t ę p o w a ły  r o z d ź w ię k i  n a  t l e  p o i i t y -  
e z n e m . N ie  m o g ła  z r o z u m ie ć  n i e k t ó r y c h  w y ­
s tę p ó w  p o l i t y c z n y c h  S te r a ,  z d a w a ły  j e j  s ię  
n ie z g o d n e  z  d a w n e m  p o s t ę p o w a n ie m ,  s t a ­
w a ł  s ię  d la  n i e j  i n n y m  j a k im ś  c z ło w ie k ie m ,  
t a k  d a l e k i m  o d  te g o ,  k t ó r y  p r a c o w a ł  p o d  
z ie m ią ,  t a k  d a le k im  o d  te g o .  k t ó r y  w ie r z y ł  
w  P o ls k ę .  C z u ła  n a d  n i m 1 w p ł y w  i n n y c h  l u ­
d z i ,  n ie  t a k i c h ,  c o  b y l i  j e j  d u c h o w o  b l is c y -  
Z n a la z ła  r a z  c h w i lę ,  g d y  b y ł a  z  n i m  s a m a  
i  s k o r z y s t a ła  z  n ie j ,  b y  m u  t o  p o w ie d z ie ć .

—  D la b z e g o  m ó w i łe ś  t a k  n a  w ie c u ?  P r z e ­
c ie ż  n ie  m o ż e s z  w  t o  w ie r z y ć  s a m .  P r z e c iw n ą  
partję  u w a ż a s z  z a  w ię k s z y c h  w r o g ó w  n iż  
z e w n ę t r z n y c h .  P r z y p i s y w a ła ś  j e j  w s z y s t k o  
z łe ,  k t ó r e  s ię  t e r a z  d z ie je .  P r z e c ie ż  t y  n ie  m o ­
ż e s z  t a k  m y ś le ć .  P r z e c ie ż  w ie s z ,  że  c h o ć b y  
w s z y s c y  ź le  r o b i l i ,  je s z c z e  n ie  z d o ła ją  zx*ob ić  
t y l e  z łe g o ,  i l e  je s t .

—  N ie  d o  f i lo z o f ó w ' m ó w ię ,  a  d o  t ł u m u .  
M u s z ę  m ó w ić  i c h  ję z y k ie m ,  i c h  p o ję c ia m i .

W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e  ’
W  W arszaw ie  z in a n  tow. B o le s ła w  L u b icz  Z a ­

horski, liczący zaledwie lat trzydzieścikilka. P o ­
chodził on z zaboru rosyjsk iego  i tam należał
od wczesnej m łodości'do PPS, biorąc ż yw y  udział 
w rńchu  rewolucyjnym, (podobnie jak  jego brat 
Eugen iu sz  i tegoż żona, poetka Savltri). Osiadł* 
szy  następnie w Galicyi, pracował przez jakiś 
czas w Bo rysław iu  i p isyw ał dość dużo do „Na­
przodu*, w którym  umieścił sporo w ierszy. B y ł 
bowiem poetą. Posiada ł nadzwyczaj p iękny  cha* 
rakter i id ea listyczny; sposób myślenia. Z  w y ­
buchem wojny staw ił się w szeregach strzele­
ckich i odbył wojnę mężnie w pierwszej b ryga ­
dzie Legionów, potem w P O W , przez którą w y  
s ia n y  był za front rosyjsk ich  do bardzo niebez­
piecznych dzsałań. Przedw czesny zgon tego szla­
chetnego i bohaterskiego tow arzysza wzbudzi 
serdeczny żal u w szystkich, k tórzy  go znali. 
Cześć jego pamięci!

Z Rosyi
Sytuacya w  okolicach g ło d o w y c h
D z ie ń  w  d z ie ń  b o ls z e w ic k a  „ R o s ta "  p r z y n o s i 

p e łn e  gro>zy s z c z e g ó ły  z o k o l ic ,  d o t k n ię t y c h  g ło ­
d e m . B iu le t y n  z  2 m a rc a  p o d a je  z g u b . s im b i r -  
s k ie j : „ W y p a d k i  ś m ie r c i  z  p o w o d u  g ło d u  s ta ły  
s ię  t a k  częs te , ż e  ju ż  s ię  ic h  n ie  re g e s tru  je . D o  
15 lu te g o  z g in ę ło  z  g ło d u  o k o ło  12.000 o s ó b ".

W  d e p e s z y  z  W o ro n e ż a  c z y ta m y :  „ W  o k rę g u  
U s to b iń s k  z  12.000 m ie s z k a ń c ó w  ju ż  t y l k o  G.000 
p o zo sca io  p rz y  ż y c iiu “ .

f W  r u b r y c e :  „ Z  U k r a in y "  p o d a je  b iu le t y n :  
„ W  g u b ., e l iz a w e tg r a d s k ie j  z a r e je s t r o w a n o  ju ż  
w ic ie  w y p a d k ó w  s a m o b ó js tw  s k u t k ie m  g ło d u . "  
Z  O d s s y  d o n o s i:  „ W  ty c h  d n ia c h  w lo k ła  z g ło d ­
n ia ła  d z ie w c z y n a  w  to r b ie  p o d ró ż n e j t r u p y  z m a r  
to g o  z g ło d u  m a łe g o  ro d z e ń s tw a ,  s ta r a ją c  s ię  
z w ró c ić  w  te n  s p o só b  U w a g ę  p rz e c h o d n ió w  n a  
s w o ic h  d o g o r y w a ją c y c h  ro d z ic ó w .  G łó d  w y c i ­
s n ą ł n a  ż y c iu  m ia s ta  s w o je  s t r a s z l iw e  p ię tn o ”

N ie c o  d a le j  z n ó w  ó b ra ®  t r a g ic z n y :  „ P o w ia t1 
m e l i t o p o ls k i ,  k t ó r y  d a w n ie j  e k s p o r to w a ł w ie le  
m i l io n ó w  p u d ó w  zboża , z a m ie n i ł  s ię  w  p u s ty n ię .  
Ź  508.000 m ie s z k a ń c ó w  g ło d u je  490.000. W ię c e j ,  
n iż  11.000 z m a r ło  ju ż  s k u t k ie m  g ło d u " .

R ó ż n e  r a ą d y  e u ro p e js k ie  i  a m e r y k a ń s k ie  ta®z 
B u c h a n a  i  re p .  D a le k ie g o  W s c h o d u  w y a s y g n o ­
w a ły  łą c z n ie  n a  rz e c z  w a lk i  z g ło d e m  w  R o s y i 
Ja ik  s tw ie r d z a ją  o f ic y a ln e  ź r ó d ła  s o w ie c k ie  —  
zw  y ż  72 m i l io n y  r u b l i  w  z ło c ie  (p o  z a m ia n ie  
ró ż n y c h  w a lu t  c u d z o z ie m s k ic h  n a  w a r to ś ć  r u b l i  
p r z e d w o je n n y c h ) .  P o n a d to  r z ą d  A n g o r y  o f ia r o ­
w a ł  140.000 p p d ó w  zb o ża  i  r y ż u ,  P e rs ja .  50.000 p . 
zb o ż a  i  r y ż u  i  A fg a n is ta n  100.000 p .  zb o ża  (p a d  
== 16 k i lo ) .

W e w n ą t r z  k r a ju  n a  p o m o c  g ło d u ją c y m  m a ją  
b y t  u ż y te  w s z y s tk ie  k o s z to w n o ś c i c e rk ie w n e  o -  
ra iz  p r z y n a le ż n e  d o  in n y c h  w y z n a ń ;  O d n o ś n y  d e ­
k r e t  w y d a n y  z o s ta ł 23 lu te g o .  U s ta n o w io n o  k o ­
m is y  e, k tó r e  w* p rz e c ią g u  t y g o d n ia  m a ją  s p o rz ą  
d z iś  s p is  te g o  r o d z a ju  k o s z  w y m o ś c i.

— ooo —

—  M y ś l is z ,  ż e  o n i  n ie  z r o z u m ią  p r a w d y ?  
P r a w d a  je s t  z a w s z e  n a j ł a t w ie j s z ą  d o  p o ję ­
c ia .

—  W ' p r z e k o n a n iu  k o b ie t .  P r z e c ie ż  ż a d e n  
p r z e w r ó t  n a  ś w ie c ie  n ie  d o k o n a ł  s ię  p rz e z  
k o b ie t y ,  m y  z a w s z e  t w o r z y m y  c z y n ,  w y  j e ­
s te ś c ie  t y l k o  w y k o n a w c z y n ia m i  naszej w o l i .

—  N a le ż a łe ś  d o  t y c h ,  c o  w a l c z y l i  o  r ó w n o ­
u p r a w n ie n ie ;  p r z e c ie ż  c z ło w ie k ,  k t ó r y  w ie ­
r z y  w  n iż s z o ś ć  k o b ie t ,  n ie  p o w in ie n  ż ą d a ć  
d la  n i c h  p r a w  t y c h  s a m y c h .

—  T o  z u p e łn ie  c o  in n e g o ;  w is z a k  w a lc z y m y  
n a w e t  o  p r a w a  d la  a n a l f a b e t ó w .  . *

—  P o c ó ż  t a  n ie n a w iś ć  d o  p r z e c iw n ik ó w ?  
P r z y p is y w a l i ś c ie  i m  r z e c z y  k t ó r y c h  n ie  p o ­
p e łn i l i ,  C z y tu je s z  i c h  d z i e n n i k i  i  w ie s z ,  że  
te g o  n ie  m ó w i l i .

Z o b a c z y ła  w z r o k  je g o  g n ie w n y .
—  T y  p o z w o l i łe ś ,  że  k ł a m a l i  i n n i .
—  C h c e s z ,  ż e b y m  z r a ż a ł  s o b ie  l u d z i ,  k t ó ­

r z y  o d d a ją  p a r t j i  n a jw ię k s z e  u s ł u g i  z a  t a k ą  
b a g a te lę ,  j a k  p r z e s a d ę  w  s ło w a c h ?  Z r e s z t ą  
w ie d z ie ć  n ie  m o ż e s z ,  j a k  b y ło  w  r z e c z y w i ­
s t o ś c i ;  o n i  p is z ą  c o  in n e g o ,  a  r o b ią  w r ę c z  
p r z e c iw n ie .  J

—  A  p r z e c ie ż  M i c h a ł  m i  z a r ę c z y ł ,  ż e  n ie .
—  M ic h a ł  c h c e  c ię  o d w ie ś ć  d o  s w e j  p a r t j i .  

W i e r n y  s łu ż k a  e n d e c j i .  A  o n i  wycisną g o , 
j a k  c y t r y n ę  i  o d p r a w ią  z  k w i t k i e m .

B y ło  jej n ie z m ie rn ie  p rz y k ro ,  że mówił 
t a k  o  jej b rac ie , w  k tó re g o  czy sto ść  p rze k o ­
n a ń  a b so lu tn ie  w ie rzy ła , choć  się  z n ie m i

KRONIKA
Kraków, 5 marca.

O szpital Bonifratrów
K r a k o w s k i  k o n w e n t  B r a c i  M iło s ic ir id K ia  (B o n i*  

f r a t r ó w ) ‘ a p e lu je  d o  s p o łe c z e ń s tw a  o  p o m o c  p ie ­
n ię ż n ą  n a  w e w n ę t r z n ą  o d b u d o w ę  z r u jn o w a n e ­
go  s z p ita la .  J e s t!o  s p ra w a  u ż y te c z n o ś c i p u b l ic z ­
n e j, g o d n a  u s i ln e g o  p o p a rc ia .  W  o d e z w ie  s iw e j 
p is z e  p rz e o r  B o .u f - a t r o w -

„ W  c h w i l i  w y b u c h u  w o jn y  ś w ia to w e j p o s ia d a ł 
K o n w e n t  k r a k o w s k i  S z p ita l  n a  120 łó ż e k , ta ie -  
sa o zą cy  s ię  w  g m a c h u  w z n ie s io n y m  (1906 r . )  w e ­
d le  o s ta tn ic h  w y m a g a ń  w ie d z y  le k a r s k ie j  i  w y ­
g o d y  c h o ry c h ,  je d y n y  w  t y m  ro & z & ja  n a  c a ły m  
o b s z a rz e  b . G a l ic y i .  Od. je s ie n i  1906 r .  p o d  k o n ie c  
l ip c a  1914 r .  p ie tlę g n o w a n o  w  n im  13*323 c h o ry c h ,  
(w  te m  1033 ż y d ó w ) . Z  te j  o g ó ln e j l ic z b y  p ie lę ­
g n o w a n o  9100 Osób b e z p ła tn ie .  O p ró c z  te g o  i -  
s itn ia ły  p r z y  s z p i ta lu :  a m b u ta to r y u m  c h o ró b  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  c h iru rg ic z n e ,  o czn e , c h o ró b  s k ó r ­
n y c h  o ra z  a m b u la to ir y u m  d e n ty s ty c z n e . W s z y s t ­
k ie  t© o d d z ia ły  u d z ie la ły  p r z y c h o d n im  u b o g im  
c h o ry m  p o ra d y ,  w z g lę d n ie  d a w a ły  o p a t r u n k i  bea 
p ła tn ie .  W  s a m y m  t y l k o  a m b u la to ry u m  d e n ty -  
s itycznem , p rz e z  p o w y ż s z y  o k re s  cz a s u  u d z ie lo ­
n o  p o m o c y  309.600. o s o b o m .

S u c h e  te  c y f r y  m ó w ią  s a m e  z a  s ie b ie . A le  ic h  
w y m o w a  z w ię k s z y  s ię  z n a c z n ie , g d y  w e ź m ie m y  
ma u w a g ę  n ie s ły c h a n e  ja ® e p e łn ie n ie  w  k l in i k a c h  
u n iW e irs y ta c k ic h  i  w  s z p i ta lu  św . Ł a z a rz a , je d y ­
n y m  ob o ik  m a lu tk ie g o  s z p i t a l ik u  w y z n . g m . ż y ­
d o w s k ie j,  z k tó re g o  m o g ą  k o rz y s ta ć  m ie s z k a ń c y  
K r a k o w a  i  o k o l ic y .  I l u ż  t u  n ę d z a rz y , n ie m o g ą c  
s ię  ta m  d o s ta ć  a lb o  d la  b r a k u  m ie js c a , Lub te ż  
n ie  b ę d ą c  w  m o ż n o ś c i o p ła c e n ia  k o lo s a ln ie  w y ­
s o k ie j ta k s y  s z p ita ln e j,  k o ła ta  d o  w r ó t  S z p ita la  
B o n i f r a t r ó w  i  z o s ta je  ta m . z a & a rm o  p r z y ję t y c h !

N ie s tś ty  d n ia  2 s ie r p n ia  1914 r .  w o js k o w o ś ć  
a u s tiry a c k a  z a r e k w ir o w a ła  a z p ita !  te n  n a  s w ó j 
u ż y te k ,  n a  s z p ita l c h o ró b  z a k a ź n y c h , a  p ó ź n ie j 
w  d n iu  1 l is to p a d a  1918 ir. o b ję ła  go  w o js k o w o ś ć  
p o ls k a  i  z a trz y m a ła  aż d o  d m ia  1 l is to p a d a  1921 
na  tom s a m  c e l. S z p i ta l  z w ró c o n o  B o n it r ń jto » m  
w  s ta n ie  a b s o lu tn e g o  z n is z c z e n ia . W o d o c ią g i,  c e n  
t r a łn e  o g rz e w a n ie , k a n a liz a c y a ,  p o d ło g i, ,  d ® zw i, 
o k n a , d a c h  n a w e t —  p o t r z e b u ją  g r u n to w n e j  n a ­
p r a w y .  U le g ły  też  z n is z c z e n iu  d w ie  w s p a n ia le  U- 
rzadz-on-e s a le  o p e ra c y jn e , z a p a s y  b ie l iz n y  d la  
c h o ry c h ,  p o ś c ie li,  m a te ra c e  i t d .  C h c ą c  te ra z  p r z y  
p ro w a d z a ć  s z p ita l  s w ó j d o  s ta n u  p rz e d w o je n n e ­
g o  m u s ie l ib y  B o n i f r a t r z y  k r a k o w s c y  w y d a ć  d z ie ­
s ią t k i  m ilio m ó w  n a  te n  c e l, a  n ie  p o s ia d a ją  n ie ­
s te ty  ż a d n y c h  fu n d u s z ó w . R z ą d  n a sz  p r z y z n a ł 
-w p ra w d z ie  K o n w e n to w i 3  m ii l io n y  m ia re k  p o l ­
s k ic h  b o n i f ik a e y i  z a  z n is z c z e n ie  s z p i ta la  o d e s ła ł 
g o  je d n a k  z re s z tą  p r e t e n s j i  d o  A u s t r y i ,  z n a j­
d u ją c e j  sdę —  ja k  w ia d o m o  — w  s ta n ie  z u p e ł­
n e g o  b a n k r u c tw a  i  n ie  m o g ą c e j p ła c ić  ja k ic h k o l ­
w ie k  z o b o w ią z a ń .

W o b e c  ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  n ie  p o z o s ta ło  n a m  
n ic  in n e g o , j a k  z w ró c ić  edę z  p ro ś b ą  o  p o m o c  doi 
s p o łe c z e ń s tw a  c a łe j ,P o ls k i  w o g ó le , a w  s z c z e g ó ł-  
r o ś c i  d o  s z la c h e tn y c h  i  m i ło s ie r n y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w  p o d w a w e ls k ie g o  g r o d u ,  o d  t r z y  la it b ę d ą ­
c y c h  ś w ia d k a m i n a s z e j d z ia ła ln o ś c i  c h a r y ta t y w ­
n e j.

n ie  z g a d z a ła .  Z d a w a ło  j e j  s ię ,  ż e  o d  S t e r a  
id z ie  j a k i ś  c ie m n y  c ie ń .  W y d ł u ż a  s ię  c o r a ż  
w ię c e j  i  p a d a  n a  n ią .  J e s t  c o r a z  c ie m n ie js z y ,  
z a s ła n ia  S t e r a  d a w n e g o  i  p r z e z  c ie m n o ś ć ,  
k t ó r ą  t w o r z y ,  w id z i  i n n ą  z u p e łn ie  p o s ta ć  
p r z e d  s o b ą . G d z ie ż  p o d z ia ł y  s ię  t ę  o c z y  
c ie m n e ,  t a jn e ,  w  k t ó r y c h  d o m y ś la ć  s ię  m o ­
ż n a  b y ło  n ie s k o ń c z o n o ś c i  p r a g n ie ń  n ie  e g o i­
s t y c z n y c h .  T e r a z  z o b a c z y ła  w  n i c h  d u m ę  
i  o lb r z y m ie  p o c z u c ie  w y ż s z o ś c i,  n a w e t  w o ­
b e c  s ie b ie .

- - J a  t a k  w ie r z y ła m  w  c ie b ie .  J a  t a k  n i®
m o g ę  c ie b ie  z r o z u m ie ć  w  r o l i  c z ło w ie k a  
k t ó r y  b r o n i  i n t e r e s ó w  g r u p  t y l k o ;  ja ,  c o  w i ­
d z ia ła m  t w o je  p ie r w s z e  m a r z e n ie  o  P o ls c e -

—  P a m ię t a s z  t a m ,  n a  s z c z y c ie ?
—  C z ło w ie k  n ie  m o ż e  s ta ć  z a w s z e  n A  

s z c z y c ie .  T y  s z u k a s z  c ią g le  te g o ,  c o  sob ł®  
w y m a r z y s z ,  a  ż y c ie  id z ie  i n n e m i  d r o g a m i  .

—  P a m ię ta s z ,  j a k  p is a łe ś  d o  m n ie  z  t y c i*  
p ie r w s z y c h  w a lk ?  K a ż d e  s ło w o  w y r y ł o  u h  
s ię  w ' d u s z y .  U m ie m  w s z y s t k ie  t w o je  l i s t y  
p a m ię ć .  ,

—  C h w y t a m  c ię  z a  s ło w o .  P o w ie d z ,  c o  p 1'  
s a l  e ta  w t e d y  n a d  N id ą ?

- -  S z c z ę ś l iw y  j e s t  c z ło w ie k ,  k t ó r y  tfi* 
p r z e d  s o b ą  c e l w ie l k i -  O b d a r t y  n ę d z a r z ,  r a ­
n a m i  o k r y t y  s z c z ę ś l iw s z y  je s t  je s z c z e  d® 
z w y c ię s k ie g o  c ie m ię z c y .  M ę c z e ń s k a  d r o fw  
ra o z e  w ię k s z e m  je s t  s z c z ę ś c ie m ,  n i ż  d o jś ć 1 
d o  c e lu .  J e s t  p ię k n a ,  p o d n o s i  d y s z ę .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)
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W ie tm y  a ż  n a d to  d o b rz e  z  w ła s n e g o  d o ś w ia d ­
cz e n ia , że c z a s y  s ą  c ię ż k ie , że  z e w s z ą d  a p e lu je  
s ię  d o  d o b ro c z y n n o ś c i p u b lic z n e j i  m i ło s ie r d z ia  
je d n o s te k ,  a le  m in io  to  m a m y  n a d z ie ję , że s p o ­
łe c z e ń s tw o  p o w o d o w a n e  w ła s n e m  d o b rz e  z ro z u ­
m ia łe m  in te re s e m , p o s p ie s z y  na.m z  p o m o c ą . 
S z p ita l n a s z  b o w ie m , to  n ie  ja k a ś  in s t y tu c y a  o  
jeclnositironn ' y m  cha ira ik  te rz e  d o b ro c z y n n y m , le c z  
z a M a ćL  k t ó r y  p o w ra c a , s p o łe c z e ń s tw u , p o  ic h  w y ­
le c z e n iu , s e t k i  je d n o s te k  z d ro w y c h ,  z d o ln y c h  d o  
p ra c y ,  a w ię c  p o ż y te c z n y c h .

W  Im ię  te d y  m iło ś c i b l iź n ie g o , w  im ię  m i ło -  
s d e rd z ia  c h rz ę ś c ija ń s k e g o , w  im ię  w re s z c ie  u ż y ­
te c z n o ś c i p u b l ic z n e j,  z a n o s im y  g o rą c ą  p ro ś b ę  o  
p o m o c  p r z y  od b u d o w i®  n a s z e g o  s z p ita la ,  a b y  
m ó g ł b y ć  ja ik  n a jp rę d z e j o d d a n y  n a  u s łu g ę  c h o ­
ry c h .*1 \

. \  "
Znowu podwyższenie cen pieczywa

W o b e c  d a ls z e j z w y ż k i  c e n  z b o ż a  w z g lę d n ie  
m ą k i  m a g is t r a t  u s ta n a w ia  p r o w iz o r y c z n ie  a ż  d o  
c z a s u  o g ło s z e n ia  c e n  w y ty c z n y c h  p rz e z  m ie j­
s k ą  k o  m is y ę  d la  b a d a n ia  c e n  n a s tę p u ją c e  c e n y  
m a k s y m a ln e  p ie c z y w a ,  o b o w ią z u ją c e  o d  5  m a rc a :

a )  c b le b  ż y t n i  ja s n y  1 4 0  m k  z a  1 k g .
b )  c b le b  ż y t n i  c ie m n y  1 1 5  m k  za  1 k g .
c )  b u łk a  p s z e u n a  ja s n a  6  d k g . 1 5  m k .

Tajemnicze zajście w pociągu
( b )  O n e g d a j p rz e w ie z io n o  z  p o c ią g u  p r z y b y ­

łe g o  o d  s t r o n y  S z c z a k o w e j d o  s z p ita la  ś w . Ł a ­
z a rz a  n a  o d d z ia ł  c h i r u r g ic z n y  J ó z e fa  A n d r z e ­
je w s k ie g o ,  r o b o tn ik a  z  Ł o d z i,  k t ó r y  w  w a g o n ie  
k o le jo w y m  —  ja k  z e z n a je  — z o s ta ł p o s t r z e lo n y  
p rz e z  p i ja n e g o  p o l ic y a n ta .  P o n a d to  p o d a ł r a n n y ,  
i e  p ró c z  n ie g o  u g o d z o n ą  z o s ta ła  p rz e z  te g o  sa ­
m e g o  p o l ic y a n ta  ja k a ś  k o b ie ta .

W e d łu g  k rą ż ą c y c h  p o g ło s e k  s t r z e la ją c y  p o l i-  
c y a n t  m ia ł  to  b y ć  k o m e n d a n t  p osteru nku  P P  
w  je d n e j z  m ie js c o w o ś c i w  b . K o n g re s ó w c e , 
k t ó r y  p rz e m y c a ł s p ir y tu s .  W id z ą c  je d n a k ,  że  
je s t  ś le d z o n y , w y w o ła ł  a w a n tu rę ,  w  c z a s ie  k t ó ­
r e j  p o ło ż y ł  t r u p e m  je d n e g o  z  p a s a ż e ró w , za ś  
A n d rz e je w s k ie g o  i  n ie z n a n ą  k o b ie tę  c ię ż k o  r a ­
n i ł .  O c z e k u je m y  w  te j s p ra w ie  w y c z e rp u ją c y c h  
W y ja ś n ie ń  z e  s t r o n y  o d p o w ie d n ic h  w ła d z .

(k) Odwołanie uroczystości wileńskiej w Krako­
wie. Z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ie ń  d z is ie js z y  w  m a g i­
s tra c ie  k ra k o w s k im  U ro c z y s te  p o s ie d z e n ie  R a d y  
m . K ra k o w a , z  p o w o d u  zn a n e j s y tu a c y i p o l i ty c z ­
nej nie p rz y jd z ie  do s k u tk u .

( k )  B u d że t m . Krakowa na rok 1 922 . O d p o n ie ­
d z ia łk u  6  b m . ro z p o c z y n a ją  s ię  w  m a g is tra c ie  k ra ­
k o w s k im , o b ra d y  n a d  p re lim in a rz e m  b u d ż e tu  n a  
r o k  1922 . W  c ią g u  ty g o d n ia  b u d ż e t z o s ta n ie  p rze z  
m a g is tra t u c h w a lo n y  ta k , że w  n a s tę p n y m  ty g o d ­
n iu ,  b ę d z ie  ju ż  m ó g ł b y ć  p rz e d m io te m  o b ra d  n a  
p o s z c ze g ó ln yc h  se k c ya c b  i  k o m is y a c h  R a d y  m ie j­
s k ie j.

Trzechsetlecie Moliera o b c h o d z iło  w c z o ra j S to ­
w a rz y s z e n ie  P rz y ja c ió ł F ra n e y i w  K ra k o w ie  n a  
W a lnem  z g ro m a d z e n iu , k tó re  s ię  o d b y ło  w  p o łu ­
d n ie  w  a u l i  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń sk ie g o . Z  p rz e ­
m ó w ie ń  w y ró ż n i ła  s ię p ię k n a  m o w a  p rezesa A k a ­
d e m ii U m ie ję tn o ś c i p ro f .  K a z im ie rz a  M o ra w s k ie g o . 
N a z a k o ń c z e n ie  w y g ło s i ł  d r  T a d . Ż e le ń s k i (B o y ) 
o d c z y t o  M o lie rz e . L ic z n ie  zg ro m a d z o n a  p u b lic z ­
ność u rz ą d z iła  o w a c y ę  B o y o w i z  p o w o d u  o t r z y ­
m a n ia  p rz e z e ń  L e g ii  h o n o ro w e j.

W ie c z o re m  o d b y ło  s ię  w  te a trz e  im . S ło w a c k ie , 
go  p rz e d s ta w ie n ie  „M iz a n tro p a * ,  z  k tó re g o  s p ra ­
w o zd a n ie  p o m ie ś c im y  w  n a s tę p n y m  n u m e rze . T u  
n a d m ie n ia m y  t y lk o ,  że  p rz e d s ta w ie n ie  w y p a d ło  
ś w ie tn ie , in s c e n iz a c y a  b y ła  w s p a n ia ła , W id o w n ia  
b y ła  p rz e p e łn io n a , a p o  w s tę p n e j p re le k c y i B o ya  
m u z y k a  o d e g ra ła  M a rs y lia n k ę , k tó re j  p u b lic zn o ś ć  
W ys łu ch a ła  s to ją c .

Soena robotniczo w Krakowie (D u n a je w s k ie g o  5 , 
H p .). D z iś , w  n ie d z ie lę , o  g o d z . 5  p o  p o łu d n iu  
» T e a tr a m a to rs k i" ,  k o m e d y a  w  2  a k ta c h  M ic h a ła  
B a łu c k ie g o , o ra z  „Z u c h  d z ie w c z y n a * ,  o p e re tk a  
w  1 a k c ie  Z y g m u n ta  N ie d ź w ie c k ie g o .

Propaganda h y g ie n y , W  n ie d z ie lę  5  m a rc a  o d ­
d z ia ł p ro p a g a n d y  h y g ie n y  d z ie c k a  a m e ry k a ń s k ie g o  
C ze rw o n e g o  K rz y ż a  z o rg a n iz u je  4  o d c z y ty  d la  ja k  
N a jlic z n ie js z y c h  z a s tę p ó w  s łu c h a c zy . O d d z ia ł te n  
W yg łasza  w  g o d z in a c h  ra n n y c h  p o g a d a n k i d la  
d z ie c i s z k o ln y c h , n ie d z ie ln e  zaś o d c z y ty  są p rz e ­
in a c z o n e  d la  d o ro s ły c h  i  z a ty tu ło w a n e  „Z d ro w ie  
a p rz y s z ło ś ć  n a r o d u " . ' P ie rw s z y  z  ty c h  o d c z y tó w  
o dbę d z ie  s ię  o  1 0  z  ra n a  w  s a li M u z e u m  P rze ­
m y s łu  na  S m o le ń s k u , p o p rz e d z i g o  s ło w o  w s tę p n e  
d ra  W o jc ie c h o w s k ie g o . D ru g i z  k o le i o d b ę d z ie  s ię 
0 12 w  p o łu d n ie  w  te a trz e  B a g a te la , s ło w o  w s tę p ­
i e  ty m  ra z e m  w y g ło s i p ro f .  J a n is z e w s k i. T rz e c i 
[ c z w a r t y  o d będą  s ię  o  6  i  8 w ie c z o re m  w  b a ra ­
k u  (B o re k  F a lę c k i) .  O b y d w a  o d c z y ty  zo s ta n ą  p o - 
Wzedzone przemówieniem d ra  K o s iń s k ie g o ,

P o k a z y  k in e m a to g ra fic z n e  ilu s t ro w a ć  będą  w s z y ­
s tk ie  o d c z y ty  o ra z  p o  k a ż d y m  o d c z y c ie  n a s tą p i 
ro z d a w n ic tw o  b e z p ła tn y c h  b ro s z u re k  z  d z ie d z in y  
h y g ie n y  d z ie cka .

P o w o d z e n ie  o d d z ia łu  w  K ra k o w ie  je s t n ie w ą t­
p liw e ,  ilo ś ć  s łu c h a c z y  n a  k a ż d y m  o d c z y c ie  p rz e ­
w yż s z a  w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia .

D w ie  tak ie / p o g a d a n k i o d b y ły  s ;ę w e  ś ro d ę  w ie ­
czo re m , je d n a  w  s a li M u z e u m  P rz e m y s łu  n a  S m o­
le ń s k u , k tó rą  p o p rz e d z iło  s ło w o  w s tę p n e  to w . B o ­
b ro w s k ie j;  d ru g a  zaś o d b y ła  s ię  w  s a li Z w ią z k u  
S trze le c k ie g o , g d z ie  s ło w o  w s tę p n e  z o s ta ło  w y p o ­
w ie d z ia n e  p rz e z  d ra  Langeg o . W e c z w a r te k  w ie ­
czo re m  d r  L a n g e  z a g a ił ró w n ie ż  ze b ra n ie  ro d z ic ó w  
w  s a li te g o ż  Z w ią z k u , n a  k tó ry m  z  g ó rą  8 0 0  m a­
te k  i  o jc ó w  b y ło  o b e c n y c h . W  sobo tę  zaś to w . 
d y r .  E n g lis c h  z o rg a n iz o w a ł d w ie  p o g a d a n k i d la  
ro d z ic ó w , ty m  ra ze m  w  sa li Z w ią z k u  s to w . ro b o ­
tn ic z y c h  p rz y  u l.  D u n a je w s k ie g o  5 .

Z teatru J. Słowackiego. „Mizantrop* Moliera
u k a ż e  s ię  d z iś  w ie c z o re m , w e  w to re k ,  c z w a r te k  
i p ią te k  te g o  ty g o d n ia . „D z ie c i z ie m i*  g ra n e  będą  
w  p o n ie d z ia łe k  d la  Z w ią z k u  k o le ja rz y  i  we, ś rodę . 
P o n ie w a ż  d y re k c y a  m u s ia ła  s ię  trz y m a ć  te rm in ó w  
o b c h o d u  m o lie ro w s k ie g o  i  ju b ile u s z u  S ta n . P rz y ­
b y s z e w s k ie g o , z n ik n ę ło  c h w ilo w o  z  re p e r tu a ru  
k i lk a  s z tu k , k tó r y c h  sukces w c a le  n ie  b y ł  w y c z e r ­
p a n y . T o te ż  p o  w y s ta w ie n iu  „ M a tk i *  P rz y b y s z e w ­
s k ie g o  w  n a jb liż s z y c h  ty g o d n ia c h  p o w ra c a  n a  a- 
f is z  „ K lą tw a * ,  „H o r s z ty ń s k i* ,  „C z y s ty  in te res® , 
„S tra s z n e  d z ie c i* ,  b tó re  w y p e łn ia ć  będą  n a  z m ia ­
n ę  re p e r tu a r .

Z te a t ru  Bagatela. „M o rp h iu m *  g ra n e  b ę d z ie  
c o d z ie n n ie  d o  c z w a r tk u .  W e  c z w a r te k  p o  p o ł. p o  
cen a ch  n a jn iż s z y c h  p rz e d s ta w ie n ie  „D z ie c i d ia  
d z ie c i*  z  p o p is e m  ry tm ic z n y c h  ta ń c ó w  s z k o ły  D a l- 
c ro se ’a p . M a ry i W e rn ic k ie j w  d o b o ro w y m  p ro ­
gramie z  p p . S a a lską  i  P o b ó g . B i le ty  d o  n a b y c ia  
w  ka s ie  te a tru .

O pera i  O p e re tka . „K ró lo w a  c y r k u *  w y p e łn i 
d z is ie js ze  p o p o łu d n ie , w ie c z ó r  „C a rm e n *  z  Z abo - 
w ic z o w ą , J a k u b o w s k ą , Ja s trzę b ską , S tę p n io w s k im  
i  Ja ch n e m  w  ro la c h  g łó w n y c h . J u t ro  w  p o n ie d z ia ­
łe k  „N o c  w  W e n e c y i4, w e  w to re k  „W ie c z ó r  ju b i­
le u s z o w y  3 5 - le tn ie j p ra c y  sce n iczn e j p . W ró b le w ­
s k ie g o *  z  u d z ia łe m  n a jw y b itn ie js z y m  a r ty s tó w  scen  
k ra k o w s k ic h  o ra z  b a le tu .

Z  te a t ru  N o w ośc i. D z iś  w  n ie d z ie lę  d w a  p rze d ­
s ta w ie n ia  z e s p o łu  a r ty s tó w  w a rs z a w s k ic h . O p ró cz  
te g o  ze sp o łu  w y s tą p i w  n ie d z ie lę  R e n tg e n  ze  sw ą  
g ita rą . P o p o łu d n io w e  p rz e d s ta w ie n ie  o  g o d z . 3V^» 
w ie c z o rn e  o  8 .

Keaccrt tria: K. Umlaufewa, E. Tel many i i P. 
G rU m m or o d b ę d z ie  s ię  w e  ś rodę  8  b m . N ie lic z n a  
ilo ś ć  p ie rw s z o rz ę d n y c h  b i le tó w  je s t d o  n a b y c ia  
u  B rą c i L ip s k ic h ,  S ła w k o w s k a  8 .

W ie c z ó r p ie ś n i L u d w ik i M a re k -O n yszk ie w iczó w ® j 
o d b ę d z ie  s ię  12 b m . w  S ta ry m  T e a trze . B i le ty  d o  
n a b y c ia  u  B ra c i L ip s k ic h ,  S ła w k o w s k a  8 .

Raut na kolonie wakacyjne w Porębie odbędzie 
s ię  w  so b o tę  18  m a rca  w  sa lach  S ta re g o  T e a tru . 
N a  p ro g ra m  z ło ż ą  s ię  w sp a n ia łe  p ro d u k e y e  p ie rw ­
s z o rz ę d n y c h  a r ty s tó w  naszego m ia s ta . K o m ite t  
p rz y g o to w u je  m iłe  n ie s p o d z ia n k i.

Z e  s p o r tu .  P o  d łu g ie j  a  b e z z a s a d n e j k a m p a n i i  
in s p iro w a n e j p r z e *  w. Z . O . P . N . p r z e c iw k o  p o i .  
s k ie m u  Z w ią z k o w i p l i k i  n o ś n e j o d b y ło  s ię  d n ia  
26 lu te g o  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  P . Z . P . N . R e p re ­
z e n to w a n e  b y ły  w s z y s tk ie  Ż w ię c k i  o k rę g o w e . P o  
z a g a je n iu  p rz e z  D r a  C e tn a ro w s k ie g o  z ło ż y ł  s p ra ­
w o z d a n ie  z  c a ło ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i ziaaiządu p ro f .  
B r  W e y s s e n h o ff ,  w  k tó r e m  p rz e d s ta w ił,  n a  cze m  
p o le g a ła  t r u d n a  ze  w z g lę d u  n a  w a r u n k i  je g o  
p ra c a . I  ta k  n a  z e w n ą t r z  r o z w in ą ł  P . Z . P . N . 
p ro p a g a n d ę  s p o r tu  p o ls k ie g o  w  d ro d z e  u t r z y ­
m y w a n ia  s to s u n k ó w  z  o tocem i p a ń s tw a m i,  ja k o -  * 
t ó :  F ra n c y ą ,  N ie m c a m i,  W ę g r a m i,  C z e c h a m i; % 
p r z y c z y n i ł  s ię  ró w n ie ż  w  w ie lk ie j  m ie rz e  d o  p o - : t .  
w s ta n ia  Z w ią z k u  Z w ią z k ó w ,  n a c z e ln e j m a g is t ra -H l 
t u r y  s p o r tu  p o ls k ie g o . N a  w e w n ą t r z  P . Z . P . N . ś i  
n a p o ty k a ł n a  te c h n ic z n e  i  o rg a n iz a c y jn e  n ie w y -  
m o g i s p o w o d o w a n e , % je d n e j s t r o n y  ig n o ra n c y ą  
p e w n y c h  c z y n n ik ó w  w  W a rs z a w ie ,  z  d r u g ie j  s i r o  
n y  b r a k ie m  o d p o w ie d n ie g o  lo k a lu  i  fu n d u s z ó w . 
U c h w a lo n o  u tw o r z e n ie  n o w y c h  Z w ią z k ó w  o k r ę ­
g o w y c h , a  m ia n o w ic ie :  g ó rn o ś lą s k ie g o , lu b e ls k ie  
g o  i  w ile ń s k ie g o .  N a d  k w e s ty ą . u s ta le n ia , s ie d z i­
b y  P . Z. P . N . p o to c z y ła  s ię  d y s k u is y a . P r z e d s ta ­
w ic ie l  W a r s z a w y  w  b a rd z o  s ła b y  s p o s ó b  a rg u ­
m e n to w a ł p o trz e b ę  p rz e n iie s ie n ia  je j  d o  s to l ic y  
p a ń s tw a .  W s z y s c y  in n i  d e le g a c i,  u z n a ją c  w y ż -  
sizość s p o r to w ą  K r a k o w a ,  o ś w ia d c z y l i  s ię  za P ° ‘ 
z o s ta w ie n ie m  s ie d z ib y  n a  d a ls z e  t r z y  la ta . w  K r a ­
k o w ie .  W y b r a n o  n o w y  z a rz ą d , w  s k ła d  k tó re g o  
w c h o d z ą : D r  C e tn a ro w s k i,  p re z e s ; D e m b iń s k i,  
z a s tę p c a ' p re z e s a ; Ś l iw iń s k i ,  d r u g i  z a s tę p c a  p r e ­
zesa , 0 'b ru b a ń .s k i, s e k re ta rz ;  Je n  ty s , r e fe r e n t  z a ­

g r a n ic z n y ;  c z ło n k a m i z a rz ą d u :  S y n o w ie c , D r  
L u s tg a r te n ,  D r  k a p . Iz d e b s k i,  D r  G le isn e ir, D r  
M a r g u l ie s ,  F ig n a  i  W o ja s .  Ż y w ą  d y s k u s y ę  w y ­
w o ła ła  sp ra w ia  u tw o rz e n ia  Z w ią z k u  ż y d o w s k ie g o

to w a r z y s tw a  g im n . s p o r t .  P r z e c iw  je g o  is tn ie n iu  
o ś w ia d c z y ły  się w s z y s tk ie  Z w ią z k i  o k rę g o w e . D r  
G le is n e r  z w a lc z a ł p o trz e b ę  p o w s ta n ia  Z w ią z k u  
n a ro d o w e g o , k t ó r y  p o d  p o z o re m  s z e rz e n ia  id e o ­
lo g i i  i  u ś w ia d o m ie n ia  s p o r to w e g o  w ś r ó d  m ło d z ie ­
ż y  ż y d o w s k ie j  p r a g n ie  s tw ó r z y ć  p o l i t y c z n ą  p la ­
c ó w k ę  d la  c e ló w  p a r ty jn o - s z o w in is ty c z n y c h .
S p ra w ę  k lu b ó w  w o js k o w y c h  z a ła tw io n o  w  te n  
sp o só b , i e  k lu b y  w o js k o w e  s p o r to w e  m o g ą  b y ć  
c z ło n k a m i Z w ią z k ó w  o k rę g o w y c h .  P o le c o n o  za­
r z ą d o w i P . Z . P- N . w e jś ć  w  k o n t a k t  z  F r a n c y ą  
i  S z w e c y ą  w  s p ra w ie  z a w o d ó w  re p re z e n ta c y j­
n y c h  z  P o ls k ą .  P o  w y c z e r p a n iu  in n y c h  je s z c z e  
s tp ra w  D r  C e tn a ro w s k i z a m k n ą ł z g ro m a d z e n ie  o  
g o d z . 3 -c ie j n a d  ra n e m .

Zmiana delagata Wydziału samorządowego w za­
k ła d z ie  H s lc ló w . W y d z ia ł s a m o rz ą d o w y  p rz y ją ł  re -  
z y g n a c y ę  p . W ła d y s ła w a  G u b a rz e w s k ie g o  z  te g o  
u rz ę d u  i  w y r a z i ł  m u  za 1 0 - le tn ią  p e łn ą  p o ś w ię ­
ce n ia  p ra cę  n a  te m  s ta n o w is k u  u z n a n ie  i  n a jg o ­
rę ts z e  p o d z ię k o w a n ie , a  nas tę p cą  je g o  z a m ia n o w a ł 
p . M a ry a n a  B a r ty n o w s k ic g o .

Zagadkowo zajścia. W  so b o tę  p o p o łu d n iu  p rz y ­
p ro w a d z iło  d w ó c h  p a n ó w  n a  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  
m ło d e g o  c z ło w ie k a  w  m u n d u rk u  s tu d e n c k im , k tó r y  
p o d a ł, że  z o s ta ł p rz e z  o jca  c te u ty . C h ło p ie c , k t ó r y  
r o b i ł  w ra ż e n ie  u m y s ło w o  ch o re g o , p o d a ł, i e  je s t  
s y n e m  a d w o k a ta  E ., a le  a d w o k a ta  o  te m  n a z w i­
s k u  w  K ra k o w ie  n ie m a . P o g o to w ie  o d w io z ło  g o  
d o  s z p ita la .

(k )  T ru p  dziecka w yło?.*!sny z powodzi. W oko-
l ic a c h  P rą d n ik a  B ia łe g o , w  m ie js c u  g d z ie  o p a d ła  
w o d a  n a  ta k  z w a n y m  „S u d o le " ,  z n a le z io n o  o n e ­
g d a j w ś ró d  m u łu  z w ło k i  n ie m o w lę c '? , k tó re  p o  
o g lę d z in a c h  k o m is y i o d s ta w io n o  d ó  z a k ła d u  m e­
dycyny s ą d o w e j. Z a p e w n e  ś le d z tw o  u s ta li,  c z y  
d z ie c k o  w rz u c o n o  d o ' w o d y  ro z m y ś ln ie , ce lem  p o ­
z b a w ie n ia  g o  ż y c ia , c z y  le ż  m o ż e  w o d a  p o rw a ła  
W o d le g łe j ja k ie jś  m ie jsc o w o ś c i d z ie c ia k a  z  c h a ty  
ro z b u rz o n e j fa la m i.

(k )  Po la ta c h . Jeszcze w ro k u  1 9 1 9  d o k o n a n o  
ś m ia łe g o  n a p a d u  ra b u n k o w e g o  n a  K a p e la n ce  w  P o d ­
g ó rz u , g d z ie  u z b ro je n i w  k a ra b in y  b a n d y c i o to c z y li  
d o m  E s te ry  H a b e r  i  p o d  g ro ź b ą  s trz e la n ia  u p ro ­
w a d z il i  k ro w ę  ze s ta jn i.  B e zp o ś re d n io  p o te m  c is a m i 
b a n d y c i w  p o w y ż e j o p is a n y  sposób  s k ra d li d w ie  
k r o w y  z  o b o ry  p . O tin e r  p rz y  u l .  K a lw a ry js k ie j.  
D o p ie ro  te ra z  u d a ło  s ię  p o l ic y i a re s z to w a ć  je d n e g o  
ze  s p ra w c ó w  te g o  n a p a d u  w o so b ie  F ra n c is z k a  
F ry d ry c h a . A re s z to w a n y  ze zn a ł, że  w s p ó ln ik ie m  
je g o  b y ł J a n  W o ź n ia k , o d s ia d u ją c y  o b e cn ie  k a rę  
w ię z ie n ia  za  in n e  k ra d z ie ż e . Z ło d z ie je  s p rz e d a li 
w ó w c z a s  k ro w y ,  b io rą c  za  k a ż d ą  p o  7 0  m k .

(k )  Aresztowania sprawców napadu na policy­
anta. J a k  ju ż  d o n o s iliś m y , p rz e d  k i lk u  d n ia m i n a  
l i n i i  k o le jo w e j m ię d z y  B o n a rk ą  a  P o d g ó rze m  m ia ­
s te m  n a p o tk a ! p o s te ru n k o w y  k i lk u  p o d e jrz a n y c h  
m ę ż c z y z n , k tó r z y  n a  w e z w a n ie , b y  s ię  z a trz y m a li,  
o d p o w ie d z ie li s trz a ła m i i  u c ie k l i  w  s tro n ę  Ł a g ie w ­
n ik .  O n egda j o k a z a ło  s ię  w  ś le d z tw ie , żę  s p ra w ­
ca m i te g o  n a jfe d u , są a re s z to w a n i ju ż  o n e g d a j za  
k ra d z ie ż  w ę g la  2 6  le tn i  J a n  D z ie d z ic , 19 le tn i  J ó ­
z e f S iu d a , 18  le tn i P io t r  Ł a c ia rz , 19 le tn i  L u d w ik  
B ła c h u t i 19  le tn i K a ro l S z y m a ń s k i.

(k )  Wycieczka złodziejaszka do Krakowa. U rz ą d  
ś le d c zy  p o l ic y i p o z n a ń s k ie j, o d n ió s ł s ię  d o  k ra ­
k o w s k ic h  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a , o  a re s z to w a n ie  
16  le tn ie g o  S ta n is ła w a  G ro b e ln e g o , p ra k ty k a n ta  
h a n d lo w e g o , k tó r y  n a  szko d ę  h u r to w n i g a la n te ry j­
n e j w  P o z n a n iu , s k ra d ł 2 6 0 .0 0 0  m k , poczem  z b ie g ł 
w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .  P o lic y i k ra k o w s k ie j,  
u d a ło  s ię  w y ś le d z ić  i  p rz y trz y m a ć  baw ią ce g o  w  h o ­
te lu  „p o d  R ó ż ą *  G ro b e ln e g o , o ra z  je g o  p rz y ja c ie la  
F e lik s a  B ą czka  1. 15 , ró w n ie ż  z  P o zn a n ia . G ro ­
b e ln y  p rz y z n a ł s ię , że za  s k ra d z io n e  p ie n ią d z e , 
k u p i ł  so b ie  ró ż n e  p rz e d m io ty  g a rd e ro b y , a n a s tę p ­
n ie  ze s w y m  k o le g ą  w y je c h a ł n a  w y c ie c z k ę  po ­
c z ą tk o w o  d o  Ł o d z i,  a p o te m  n a  w y p o c z y n e k  do  

S Z ako p a n e g o . D o p ie ro  w  K ra k o w ie  w p a d ł w  ręce 
rp o l ic y i.  A re s z to w a n y c h  o d s ta w io n o  d o  sądu  o k rę ­
g o w e g o  w  K ra k o w ie .

(k )  Kradzież w magazynach wojskowych. W  z w ią ­
z k u  z  a re s z to w a n ą  p rz e d  k i lk u  d n ia m i M a ry ą  D o ­
n ie c , k tó ra  n a  szko d ę  m a g a z y n ó w  w  k o s z a ra c h  
S o b iesk iego , d o p u ś c iła  s ię  k ra d z ie ż y  k o ż u s z k ó w , 
p o lie y a  p rz y trz y m a ła  A n ie lę  Pacbper 1. 17. D o ń - 
c ó w n a  i  P a ch n e ró w n a , za ję te  b y ły  w  o w y c h  m a ­
g a z y n a c h  i  w s p ó ln ie  o k ra d a ły  s k a rb  w o js k o w y .

( k )  N ie z w y k łe  k ra d z ie że . O d d łu ższe g o  czasu  p o ­
p e łn ia n o  w  P o d g ó rz u  k ra d z ie ż e  r y n ie n  ś c ie k o w y c h  
i  s p u s to w y c h  z sze regu  d o m ó w  w  ro z m a ity c h  
p u n k ta c h  te j d z ie ln ic y . S zkoda , ja k ą  w y rz ą d z o n o  
w s k u te k  ty c h  k ra d z ie ż y  w ła ś c ic ie lo m  d o m ó w , id z ie  
w  s e tk i ty s ię c y . P od z a rz u te m  ty c h  k ra d z ie ż y  a re ­
sz to w a n o  F io ry a n a  B ru z d ę , Ja n a  M a ło tę  i  Jana  
U rb a ń c z y k a . Ja ko  pasera , k tó r y  n a b y w a ł s k ra d z io n e  
r y n n y ,  p rz y trz y m a n o  S ż y m o n a  S eba je ra .

(k )  T om bakow y o s zu s t. W cz o ra j w  u l. G ro d z k ie j, 
a re s z to w a n o  zn a n e g o  oszu s ta  F ra n c is z k a  D om a- 
n iu s a  L  4 9 , w  c h w i l i  g d y  p . N . P . u s iło w a ł su rze -
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dać p ie rś c io n e k  to m b a k o w y , ia k o  z ło ty ,  żąda jąc  
za  p ie rś c io n e k  6 000  m k . O szusta  o d s ta w io n o  do 
w ię z ie ń  sądu o k rę g o w e g o .

(k )  F a łszyw y  a je n t  p o lic y jn y . W c z o ra j w  u l.  F lo -  
ry a ń s k ie j p rz y s tą p ił d o  p rze ch o d zą ce j p a n i E . Sz. 
Ja k iś  o s o b n ik  i  p rz e d s ta w iw s z y  s ię  je j za  a je n ta  
p o lic y jn e g o , n a z w is k ie m  R o m a n o w s k i, począ t s ię 
n a trę tn ie  w y p y ty w a ć  o je j s to s u n k i ro d z in n e . Po 
ja k im ś  czasie  n a d sze d ł b ra t p. Sz. i  k a z a ł n a trę ta  
a re sz to w a ć . P rz y p ro w a d z o n y  na  p o lic y ę  p o d a ł a - 
re s z to w a n y , że p o c h o d z i z G o rlic , m a  la t  27 i  n a ­
z y w a  się H e n ry k  M o rd a rs k i. S tw ie rd z o n o  ró w n ie ż , 
że M o rd a rs k i n ie  je s t a je n te m  p o lic y jn y m , a p o ­
n ie w a ż  za ch o d z i p o d e jrz e n ie , że i  n a z w is k o , ja k ie  
p o d a ł n a  p o lic y i,  je s t s f in g o w a n e , p rze to  ro z p o ­
czę to  d o ch o d ze n ia  ce lem  s tw ie rd z e n ia  id e n ty c z n o ­
śc i ta je m n ic ze g o  p ta szka ,

(k )  K o sz tow na  p rz e ja ż d ż k a . W c z o ra j je c h a ł do ­
ro ż k ą  w  to w a rz y s tw ie  1 7 -le tn ie j R o za lii R yś , p a n  
P e n a ta . G d y  w y s ia d ł z  d o ro ż k i i  p o że g n a ł się ze 
sw ą  to w a rz y s z k ą , z a u w a ż y /, że z k ie sze n i zn  k n ą ł 
m u  p o r t fe l z k w o ią  15 .000 m a re k . Za R y s io w n ą  
w d ro ż y ła  p o lic y a  p o s z u k iw a n ia  i z d o ła ła  p r z y t r z y ­
m ać z ło d z ie jk ę , od  k tó re j od e b ra n o  11 .706  m a re k . 
R esz tę  R v s ió w n a  w y d a ła . ^

(b ) A w a n tu rn ic zy  k ie s zo n ko w ie c . Ja d ą cy  w c z o ra j 
tra m w a  em  n ie z n a n y  ja k iś  m ę ż c z yz n a  s c h w y ta ł na 
g o rą c y m  u c z y n k u  k ra d z ie ż y  ja k ie g o ś  k ie s z o n k o w ­
ca w  c h w il i ,  g d y  te n  s k ra d ł « n u  z k ie s ze n i 3 5 0 0  
m k . P rz y  p o m o c y  za w e zw a n e g o  p o lic y a  o d p ro w a ­
d z o n o  k ie s z o n k o w c a  do  b iu r  l i i  k o m is a ry a tu . T u  
a re s z to w a n y  w y w o ła ł n ie b y w a łą  a w a n tu rę , rz u c a ł 
s ię  n a  u rz ę d n ik ó w , k rz y c z ą c  p rz e ra ź liw ie , a wie 
szc ie  o b a li ł  p ie c  ż e la z n y . A w a n tu rn ik a  z  tru d e m  
zd o ła n o  o d p ro w a d z ić  d o  k a ź n i. S tw ie rd z o n o , że 
a w a n tu rn ic z y m  k ie s z o n k o w c e m  je s t ,22 le tn i Chas- 
k e l  A b ra h a m  z B e re s tka  w  p o w . p o z n a ń s k im . N ie ­
z n a n y  o k ra d z io n y  m ę ż c ^ z n a  w  czas ie  w y p ra w ia ­
n ia  a w a n tu r  p rze z  A b ra h a m a  ta k  się p rz e ra z ił,  że 
n ie p o s trze że n ie  z n ik n ą ł z  b iu r  k o m is a ry a tu  I I I .

—  o o o  —
W  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  z o s ta n ie  o tw a r ta  w  P o d ­

g ó rzu  fa b ry k a  lu s te r  i  s z lif ie rn ia  s z k ła  p o d  f irm ą  
„P ie rw s z a  m a ło p o ls k a  fa b ry k a  z w ie rc ia d e ł i  s z li­
f ie rn ia  szkła® , k tó re j  p rz e d s ię b io rs tw o  m ie śc i się 
w  s p e c y a ln ie  n a  te n  ce l w y k o n a n y m  budynku, 
p rz y s to s o w a n y m  d o  n a jn o w s z y c h  w  te j d z ie d z in ie  
p o trze b , ta k  te c h n ic z n y c h  ja k  i  h y g ie n ic z n y c h .

P o n ie w a ż  z a k ła d  te n  po s ia d a  n a jn o w sz e  u rz ą ­
d zen ia  m a s z y n o w e , ja k  i  k w a li f ik o w a n e  za g ra n ic ą , 
k ie ro w n ic tw o , b ę d z ie  m ó g ł n a jd a le j id ą c y m  w y m a ­
g an io m  sp ros tać . B iu ro  fa b r y k i  m ie śc i s ię  w  K ra ­
k o w ie  p rz y  u l.  G ro d z k ie j 60 , I  p .

"  Z POLSKI
Ciągnienia m iliom S w ki. P r z y  s o b o tn ie m  c ią g n ie ­

n iu  m il io n ó w k i w y lo s o w a n o  n u m e r 4 ,9 0 8  525  
sp rze d a n y  w  p o c z to w e j ka s ie  oszczęd nośc i w  W a r­
szaw ie .

Na p o lite c h n ik ę  w  Ł o d z i. „G ło s  P o lsk i®  d o n o s i, 
że d y re k to r  W id z e w s k ie j m a n u fa k tu ry  O ska r K o n  
z  o k a z y i o b c h o d u  sw e j 25  le tn ie j d z ia ła ln o ś c i d y ­
re k to rs k ie j o f ia ro w a ł 5 0  m il io n ó w  m a re k  n a  b u ­
d o w ę  p o lite c h n ik i w  Ł o d z i.

(k )  W is ła  z e rw a ła  w a ł od s tro n y  b. K o n g re só w k i.
D y re k c y a  re g u la c y i rz e k  w  K ra k o w ie  o trz y m a ła  
w c z o ra j o d  p a ń s tw o w e g o  z a rzą d u  W is ły  w  Sando­
m ie rz u  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  z  d n ia  3 b m .: S ta n  
W is ły  w  S a n d o m ie rz u  d n ia  3 b m . o godz . 7 ra n o  
271 cm . B a rd z o  g ro ź n y  z a to r  s to i od  k ilo m e tra  
2 2 7  d o  23 2  (p o n iż e j u .ś c ia  W is ło k i) .  W is ła  p o  ze­
rw a n iu  le w e g o  w a łu  o d  s tro n y  b. K o n g re s ó w k i 
p ły n ie  p rz e z  N ie g ó rze , N a k o l i  D łu g o łę k i.  A k c y a  
ra tu n k o w a  będąca w  to k u  n a tra f ia  n a  tru d n o ś c i. 
M o s t n a  W iś le  w  A n n o p o lu  z e rw a n y .

2 ZAGRAN ICY
„C ra c o v ia *  w  P radze. S o b o tn ie  z a w o d y  p i łk i  n o ż ­

n e j p o m ię d z y  U n io n - ó iż k o v  a „C ra c o v ią “  w  P ra ­
dze  z a k o ń c z y ły  s ię  w y n ik ie m  2:1 n a  k o rz y ś ć  
U n io n  Z iż k o v .

Z sali sądowej
K rak ó w , 5  m arca . 

Cztery wyroki śmierci za kradzież 
prześcieradeł

(k) O negda i w  sądz ie  w o js k o w y m  p rz y  u l ic y  
M o n te lu p ic h  w  K ra k o w ie  o d b y ła  s ię  ro z p ra w a  
p r.-ee iw ko  sześc iu  sze re g o w co m  2 p u łk u  sz w o le ­
że ró w  z B ie ls k a , o s k a rż o n y m  o z b ro d n ię  k ra d z ie ż y  
p o p e łn io n ą  na  szko dę  s k a rb u  w o js k  p o ls k ic h . T r y .  
b u n a ło w i p rz e w o d n ic z y ł sędz ia  k o rp . s. p o d p u łk . 
W u sa to w sk i, w o to w a li  p o d p u łk . B a r t ik ,  p o dp . l lc z u k
1 s ie rż a n t N ab ie lec . Na ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ie d li:  
A lfo n s  S ch u lz , Ja n  P a p ie rn ik ,  T om asz K o z io ł, J ó ­
z e f S a w ic k i,  Ja n  F o rn a lc z y k  i M a rc in  L e n a r t .  W e ­
d le  a k tu  o sk a rż e n ia , w y ż e j w y m ie n ie n i s z e re g o w cy
2 p . szwoi. w ra z  z  Boi. K n y s k ie m  i  W ł.  Szeligą* ./

w ła m a li s ię  n a  t r z y  z a w o d y  w  l ip c u  u b ie g łe g o  
r o k u  do w o js k o w y c h  m a g a z y n ó w  z a rzą d u  re jo n o ­
w ego  w  B ie ls k u  i  s k ra d li ta m  4 00  p rze śc ie ra d e ł. 
Podczas p ie rw sze g o  w ła m a n ia  A lfo n s  S ch u lz  ra ze m  
z  Janem  P a p ie rn ik ie m  s k ra d li 150  p rze śc ie ra d e ł, 
w  n a s tę p n y c h  zaś w ła m a n ia c h  b ra ła  u d z ia ł re sz ta  
o s k a rż o n y c h  i  w te d y  s k ra d z io n o  250  p rze śc ie ra ­
de ł. B o le s ła w  K n y s e k  i  W ła d y s ła w  S ze liga  w  cza ­
s ie a re s z to w a n ia  ic h  k o le g ó w  z b ie g li z sze re g ó w  
i  d o tą d  u k ry w a ją  s ię  p rz e d  w ła d z a m i. N a o n e g d a j- 
szej ro z p ra w ie  o s k a rż e n i czę śc io w o  p rz y z n a li s ię  
do  w in y ,  ta ksa rn o  ś w ia d k o w ie  z e z n a li o b c iąża jąco  
p rz e c iw  o s k a rż o n y m .

P o  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  t ry b u n a t w y d a ł 
n a s tę p u ją c y  w y r o k : A lfo n s  S c h u lz , Ja n  P a p ie rn ik , 
T om asz  K o z io ł i  Jó ze f S a w ic k i z o s ta li s ka za n i n a  
k a rę  ś m ie rc i p rze z  ro z s trz e la n ie , zaś Ja n  F o rn a l­
c z y k  i  M a rc in  L e n a r t  k a ż d y  n a  8  m ie s ię cy  c ię ż ­
k ie g o  w ię z ie n ia . T ry b u n a ł p rz e d s ta w ił zasą d zo n ych  
łasce  N a c z e ln ik a  p a ń s tw a .

- O O O —i
Podwójne zabójstwo

P rze d  sądem  o k rę g o w y m  k a rn y m  w  K ra k o w ie  
p o d  p tz e w o d n ic tw e m  d ra  S zcze rb y  to c z y ła  s ię  3 
m a rca  b. r .  ro z p ra w a  p rz e c iw  L e jd z ie , B ła c h u to w i 
i  M a to d ze , o s k a rż o n y m  o z a b ó js tw o . D n ia  23  lipCa 
1921 w y b ra ło  się  p ię c iu  g o s p o d a rs k ic h  s y n ó w  ze 
S to jo w ic  w  p o w . w ie l ic k im  w  z a lo ty  do  d z ie w c z ą t 
w  Z a k lic z e n ie . P o d sze d łszy  p o d  d o m  ty c h ż e  d z ie w ­
czą t, z a u w a ż y li k i lk u n a s tu  k o n k u re n tó w  z S ie p ra - 
w ia , k tó r z y  z z a w iś c i r z u c i l i  s ię  na  n ic h  z  k i ja m i.  
P o w s ta ła  b itk a , w  czas ie  k tó re j d w ó c h  z  g ru p y  
S ie p ra w ia n , a m ia n o w ic ie  S ia tk a  i  S uder, o t r z y ­
m a li ra n y  k łu te  w  o k o lic ę  serca i  ra m ie n ia . S ia tk a  
i  S u d e r w  n a s tę p s tw ie  ty c h  ra n  z m a r li w  k i lk a  
g o d z in  po  z a jś c iu . O s k a rż e n i o  z a b ic ie  S ia tk a  i  
S u de ra  b ro n i l i  s ię  B ła c h u t i  M a to g a , że w  czasie  
za jśc ia  s ta li zd a ła  od  b i tk i .  O s k a rż o n y  L e jd a  b ro ­
n i ł  s ię  te m , że z o s ta li n a p a d n ię c i p rze z  S ie p ra ­
w ia n , że u d e rz o n y  k i je m  n a ty c h m ia s t p o b ie g ł d o  
p o b lis k ie j c h a łu p y , g d z ie  o b m y w a ł s ię  z  k r w i  i  że 
w  m ię d z y cz a s ie  Ł u k a s ik  i  in n i  w o js k o w i m u s ie li 
p rz e b ić  z m a r ły c h . T łu m a c z e n ie  s ię o s k a rż o n y c h  p o ­
p a r l i  ś w ia d k o w ie . T ry b u n a ł u w o ln i ł  w s z y s tk ic h  
o s k a rż o n y c h  o d  w in y  i  k a ry .  O ska rżo n e g o  L e jd ę  
b ro n i ł  ad w . d r  J ó z e f R o se n zw e ig , in n y c h  ad w . d r  
F r ie d b e rg .

R E P E R T U A R

Teatr im. JuL Słowackiego
N ie d z ie la  p o p o ł. :  „P a n  o b ro ń c a " ,  w ie c z ó r :  „ M i­

z a n tro p " .  :
P o n ie d z ia łe k : „D z ie c i z ie m i" .

T e a t r  . .B a g a te la "
P o n ie d z ia łe k : „M o rp h iu m * .

M ie js k i  t e a t r :  o p e ra  i  o p e re tk a  
N ie d z ie la  p o p o łu d n iu :  „K ró lo w a  c y rk u ® , w ie c z ó r :  

„C a rm en® .
P o n ie d z ia łe k : „N o c  w  W e n e cy i® .

O p e re tk a  w  N u w o ś c ja c fc  
N ie d z ie la  p o p o ł. : W ie c z ó r h u m o ru , w ie c z . : W ie c z ó r 

humoru.
' o d c z y t y  o  h y g i e n i e  d z i e c k a

zorgan izow ane  przez lo tn y  o d d z ia ł p ro p a g a n d y  am ec 
ry k a ń s k ie g o  C zerwonego K rzy ż a :

5 m a rca
o godz. 10 o g ó ln a  p o p u la rn a  w  k in ie  M uz. praem ., 
o godz. 12 o g ó ln a  w  te a trze  B aga te la , 
o  godz. 6 w  b a ra k u  w  B o rk u  F a ł. (d la  m a te k ), 
o godz. 8 o g ó ln a  p o p u la rn a .

U n iw e r s y te t  L u d o w y  
N ie d z ie la :  O g o d z . 5 -e j, w  s a l i  I n s t y t u t u  M u z y e z ., 

św . A n n y  2, „P o p o łu d n ie  d la  m ło d z ie ż y  i  <M e- 
c i “ . P o g a d a n k a  „ Z  b ie g ie m  W is ł y "  j  b a ś ń  „ G u ­
c io  z a c z a ro w a n y " .
Zjednoczenie Ogóln°=Zawodowe Inteligencyi 

Pracującej (D u n a je w s k ie g o  5 , I I .  p .)  
P oczą tek  o godz. 7 w ie czó r.

W to re k  7 m a rc a : r .  m . d r  A d a m  M u lle r: Z ag ad n ie , 
n ie  p ra c y  a  e m ig ra cya .

W y k ł a d y  w  Z w ią z k u  l i t e r a t ó w  
(D o m  a r ty s tó w ,  p la c  św . D u c h a )

- P oczą tek  o  godz. S w ieczó r.
N ie d z ie la :  d r .  A d o lf  K l< js k :  P s y c h o lo g ia  c z ło ­

w ie k a  c h o re g o " .
Miejskie Muzeum Przemysłowe, S m o le ń s k  9. 

o d c z y ty  p u b lic zn e  ilu s tro w a n e  o b ra z a m i św ie tlne-, 
m i  zapom ocą  e p id ia s k o p u :

Początek odczytów o godz. P wieczór. Wstąp 30 mk.

W  p o n ie d z ia łe k ,  6 b m .. J ó z e f Ż u r o w s k i :  C z ło w ie k  
w  epoce  k a m ie n ia ,  cześć I I .

Kabaret w „Odrodzema" tui. Sławkowska 30)
Z u p e łn ie  n o w y  p ro g ra m . W y s tę p  p ie rw szo rzę ­
d n y c h  s i ł  k a b a re to w y c h . —  P o czą tek  o  g o d z in ie  

U  i  p ó l w ieczór.

Przegląd gospodarczy
Powstanie nowej wytwórni witraży 

w Krakowie
K ra k ó w  co ra z  b a rd z ie j s ta je  się p rz e m y s ło w y m .
J a k  s ię d o w ia d u je m y  k ra k o w s k a  f irm a  „Z a k ła d y  

P rze m y s ło w e  B . T . H . “  In d u s tr ia  S ka  z  o g r. o d p . 
p rz y s tę p u je  do  z a ło ż e n ia  „ W y tw ó r n i  w it r a ż y  i  Za­
k ła d u  o s z k le ń  In d u s tria ®  w  K ra k o w ie  k tó ra  zo s ta ­
n ie  u ru c h o m io n ą  ju ż  z p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia .

P rz e m y s ł te n  je s t w  obecne j c h w i l i  n a sze j o d ­
b u d o w y  n ie z b ę d n y  i  je s t n a d z ie ja , że p rz e d s ię ­
b io rs tw o  b ę d z ie  s ię  n a le ż y c ie  ro z w ija ć  te m b a td z ie j, 
że n a  k ie ro w n ik a  a rty s ty c z n e g o  za a n g a żo w a n y  zo­
stał- p . S te fa n  W . M a te jk o  z n a n y  a r ty s ta -m a la rz , 
fa c h o w ie c  z  p rz e m y s łu  w itra ż o w e g o  w  k r a ju  i  za 
g ra n ic ą .

F irm ie  p o w y ż s z e j u d a ło  s ię  ró w n ie ż  p o z y s ka ć  
fa c h o w e  k ie ro w n ic tw o  i  w y k o n a w c ó w  w  osobach 
w y s p e c y a liz o w a n y c h  w  p rz e m y ś le  w it ra ż o w y m . 
Z a a n g a żo w a n y  p e rs o n a l s k ła d a  się z sa m ych  P o ­
la k ó w .

S p e cya ln o śc ią  f i r m y  będą  w s z e lk ie  ro b o ty  w it r a -  
ź d w e  ta k  d la  k o ś c io łó w  ja k  i  in n y c h  b u d y n k ó w ;  
p o n a d to  o s z k le n ia  g e o m e try c z n e , w y ró b  o z d o b n y c h  
u m b e r, s z y ld ó w  i  s z k ła  m a to w e g o . W  k o ń c u  
o s z k le n ia  z w y k łe .  W y tw ó rn ia  p o w s ta je  p rz y  p o ­
p a rc iu  k a p ita łu  c z y s to  p o ls k ie g o , je s t  c h rz e ś c ija ń ­
ską  i  b ę d z ie  p ro w a d z o n a  ró w n o le g le  z  będącą  ju ż  
w  ru c h u  W y tw ó rn ią  lu s te r  i  s z lif /e rn ią  s z k ła . C e­
le m  g łó w n y m  f i r m y  „ In d u s tr i i®  je s t s tw o rz e n ie  
p rz e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o  ze s k ła  su ro w e g o . N a  
p rz e s z k o d z ie  n a le ż y te g o  R o zw o ju  p rz e m y s łu  lu s tro -  
w e g o  s to i b ra k  s u ro w ca  w  k ra ju .  D la  p rz e m y s łu  
w itra ż o w e g o  s u ro w ie c  w ię k s z e j i lo ś c i je s t w y r a ­
b ia n y  u  nas, d la te g o  w ró ż y ć  n a le ż y  m u  d o b rą  
a fż y s z ło ś ć  te m b a rd z ie j, że p o s ia d a m y  d u żo  k o ś c io ­
łó w  z n is z c z o n y c h  w o jn ą  zaś w ie le  k o ś c io łó w  n o ­
w y c h  m u s i p o w s ta ć  s iłą  fa k tó w  n a  k re sa ch  w sc h o d ­
n ic h , S p o d z ie w a m y  s ię , że s p o łe cze ń s tw o  p o ls k ie  
p o w ita  p rz y c h y ln ie  n o w ą  p la c ó w k ę  i  p o p rz ę  d o b re  
ch ę c i i  in ic y a ty w ę  ru c h l iw e j f i r m y .  O b o w ią z k ie m  
sp o łe cze ń s tw a  a szcze g ó ln ie  in te re s o w a n y c h  jest*, 
a b y  ro d z in n y  p rz e m y s ł p o p ie ra ć . G d y ż  b o g a c tw o  
k ra ju  p o le g a  n a  ro z w o ju  p rz e m y s łu .

B liż s z y c h  szcze g ó łó w  i  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  ju ż  
ob e cn ie  „ In d u s t r ia "  w  K ra k o w ie , K a p u c y ń s k a  7, 
te le fo n  2 5 4 1 .

—  O O O  —

Telegramy giełdowe
W a rsza w a  4 m a rc a  CPAT) G ie łd a  w a rsza w ska . 

W a lu ty :  D o la ry  S ta nów  Z jedn o czo n ych  g o tó w k a  
tra n s . 4190 4270 4237 i  pó l. sprzedaż 4237 i  pó l. k u ,  
pno  4217 i  p ó ł. M a rk i n ie m ie c k ie  tra n s . 17‘22 i  p ó ł. 
G dańsk 1731 i  pó l. B e liz ia  tra n s . 377 i pó ł. 380 377 i  
pó ł. B e r lin  trn a s . 17‘40. 17o0. 1733 i  pó ł. sprzedaż 
I7‘52 i p ó ł. k u p n o  1712 i  pó ł. L o n d y n  tra n s . 19.090. 
19*250. 19.200. sprzedaż 19.300 k u p n o  19.100 N o w y  
J o rk  tra n s . 4230. sprzedaż 4250 k u n n o  4210. P a ry ż  
trans . 392 i  p ó ł. 390 400 sprzedaż 398 k u p n o  394. 
Prasra tra n s . 71. 69 i  pó ł. 70 sprzedaż 70 i  pó ł. k u p n o  
69*50. Szw a.jcarya tra n s . 852 i  pó ł. 852 848. W iedeń  
02 61 i  p ó l. sprzedaż 62 k u p n o  61.

Stow arzyszen ia^  zgromadzenia
Na k u rs a c h  s zyc ia  d la  .k o b ie t  ro z p o c z y n a  s ię

n a u k ę  p rz y k ra w a n ia  z m a te ry a łu  i  m o d e lo w a n ia  
od  6 m arca .

Komisya kobieca PPS o d b ę d z ie  p o s ie d z e n ie  p le ­
n a rn e  w e  w to re k  7 m a rca  o  go d z . 7 w ie c z ., D u ­
n a je w s k ie g o  5 , I i i  p.

B a czność  to w . p o d m a js trz y , c z e la d n ic y  i p o m o c ­
n ic y  c ie s ie ls c y ! W  n ie d z ie lę  5  m a rca  o  10  ra n o  
od b ę d z ie  s ię  w a ln e  zg ro m a d z e n ie  c ie ś li w  d o m u  
ro b o tn ic z y m  p rz y  u l.  D u n a je w s k ie g o  5 , I I  p . P o ­
rz ą d e k  d z ie n n y : 1) o d c z y ta n ie  p ro to k o łu ,  2 ) s p ra ­
w o z d a n ie  ka s o w e , 3 ) w y b ó r  n o w e g o  z a rz ą d u , 4 ) 
za ło że n ie  k o o p e ra ty w y  c ie s ie ls k ie j,  5 ) z a ło ż e n ie  
S a m o p o m o cy , 6 ) s p ra w a  c e n n ik o w a , 7 ) w n io s k i 
i  in te rp e ia c y e . Z a rzą d .

W a ln e  z g ro m a d z a n ie  G r u p y  m e ta lo w c ó w  w  
P o d g ó rz u  o d d z ia ł  31 o d b ę d z ie  s ię  w  D o m u  R o b . i 
w  P o d g ó rz u  w  n ie d z ie lę  5 m a r c a  o g o d z . 10 ra n o , 
w  r a z ie  n ie k o m p le tu  o g e d z . 11 bez w z g lę d u  n a  
i lo ś ć  o b e c n y c h . P o rz ą d e k  d z ie n n y :  D  O d c z y ta ­
n ie  p r o to k ó łu  z o s ta tn .  W a ln e g o  Z g ro m .,  2) 
S p ra z d a n ie  z c z y n n o ś c i Z a rz ą d u ,  3) S p ra w o z d a ­
n ie  s k a r b n ik a ,  4) S p ra w o z d a n ie  k o m is y i  k o n ­
t r o lu ją c e j .  5) S p ra w o z d a n ie  k o m is y i  k o n t r o lu ­
ją c e j ,  6) W y b ó r  n o w e g o  Z a rz ą d u ,  7) W n io s k i  i  
in te rp e ia c y e .  —  P re z e s  J u l ia  J e lo n e k , s e k re ta rz  
G o łę b io w s k i K r . ,  s k a r b n ik  P ik a u n  F r .

P o t r z e b n a  p a n i e n k a
d o  a k s p e d y c y i  d z ie n n ik a .  O g ło s z e n ia  m ie d z y  
4 — 6  p o p o łu d n iu  w  A d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u * * ,  

K r a k ó w ,  D u n a je w s k ie g o  5 .
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Nowe poezye
i .  .

P s« « d o kra ko w scy  p re u ó o fu tu ry ś c i —  Z d ró j czy... 
B e o c y a 1?

T a k  s ię  ju ż  d z iiw w i©  z ło ż y ło , że m ło d a  p o ls k a  
l i t e r a c k a  tw ó rc z o ś ć , o s ie d l i ła  s ię  p o z a  K r a k o ­
w e m , n a  k tó r e g o  b r u k u  p o z o s ta li te ż  jo d y n ie  
b r u k o w i  je j  p rz e d s ta w ic ie le .

A b y  u n ik n ą ć  w s z e lk ic h  n ie p o ro z u m ie ń  d o ­
d a m , że m y ś lę  t u t a j  l i  t y lk o  i  w y łą c z n ie  o  g r u p ­
c e  k r a k o w s k ic h  „ f u t u r y s t ó w 11 z p o d  z n a k u  
, . K a t a r y n k i11, b ą d ź  to  ,,m u s z k a to ło w e j  g a t k i11, w  
k a w ia r n i  „ E s p la n a d s " ,  n ie  m a ją c  o c z y w iś c ie  n a  
m y ś l i  l i t e r a tó w ,  p o e tó w , p u b l ic y s tó w  e tc . id ą ­
c y c h  lu z e m , b ą d ź  to  g r u p u ją c y c h  s ię  k o ło  i n ­
n y c h  s z ta n d a ró w .  T a k  w ię c  z ło ż y ło  s ię  d z iw n ie ,  
ż s  K r a k ó w  m a ją c y  n a jś w ie tn ie js z e  b o d a f i  n a j ­
ś w ie ż s z e  t r a d y c y e  a r ty s ty c z n e ,  n ie  t y lk o  że n ie  
p r z o d u je  rn a d a l M ło d e j P o ls c e , k o n t y n u u ją c  je j  
sB ssn ierzen ia , a le , co  d z iw n ie js z e ,  d a je  p o d ło ż e  
d la  m ie r n e j  i  m a r n e j p s e u d o  tw ó rc z o ś c i,  b a rd z o  
n ie w ie le  m a ją c e j w s p ó ln e g o  z  poetzyą, w o g ó le , 
a  ju ż  n ic  z g o ła  z  p o e z y ą  p o ls k ą !

Z b  y te c z u e m  b ę d z ie  t u t a j  d o d a w a ć , że  s ło w a  
p o w y ż s z e  n ie  m o g ą  d o ty c z y ć  d w ó c h  m ło d y c h  
k r a k o w s k ic h  p o e tó w . G a łu s z k i  i  B r a u n a ,  k t ó ­
r y c h  tw ó rc z o ś ć  ja k o  o b ja w  r a d o s n y  i  d o d a tn i  
p o s ta ra m  s ię  o m ó w ić  in n y m  ra z e m .

P o n ie w a ż  za ś  o b e c n ie  w  K r a k o w ie  n a jw ię c e j  
s ię  n ie s te ty  s ły s z y  o  „n o ż u  w  b ż u h u 11 i  o r ó ż n y c h  
„ u ś m ic c h ń e n ty c b  ir a im a k a h "  c zy  , jo a ta h “ , p o ­

n ie w a ż  w re s z c ie  ju ż  i  wr p ra s ie  d o s ta te c z n ie  o - 
m ó w io n o  s p ra w ę  p s e u d o k ra k  o w  s k ie g o  p s e u d o - 
f u t u r y z m u  i  je g o  p s e u d o tw ó rc ó w , o d tw ó r c ó w ,  
w y tw ó r c ó w ,  ro z tw ó r c ó w  c z y  p o tw ó rc ó w , n ie  o d  
r z e c z y  b ę d z ie  z a k o ń c z y ć  w s z y s tk ie  m n ie j  lu b  
w ię c e j  ja ło w e  n a  te m a t  e lu k u h ra c y e  i  m n ie j  lu b  
w ię c e j n u ż ą c e  w y n u r z e n ia ,  u w a g ą , że n ie t y lk o  
n ie  t r z e b a  s ię  o b u rz a ć  c zy  to ż  u b o le w a ć  —  a le  
o w s e e m  —  z ra d o ś c ią  w ie lk ą  w  s e rc u  i  s ło w e m  
d o b re m  na. u s ta c h  p rz y k lo s n ą ć  w s z e lk im  f u t u ­
r y s ty c z n y m ,  p o e ty c z n y m  a  n a w e t  ( je ż e l i  ju ż  m o ­
w a , o  n ie m o r a ln y c h  rz e c z a c h ) e ro ty c z n y m  c z y l i  
z m y & Io w o -d o ity k o w y -m  z a m ie rz e n io m  k a ia r y n -  
k o w o - m u s z k a tu lo w y c h  p o e tó w .

N ie c h  w y p r a c o w u ją  n a d a l s w o je  ła m i - p ó ł -  
g łó w k i ,  n ie c h  „ o d ta ń c o w u ją ,  o d s k a k u ją ,  o d ­
ś p ie w u ją  s w o je  w ła s n e  u t w o r y " ,  n ie c h  d a le j 
b u d u ją  „m e c h a n ic z n e  o g r o d y 11 i  z m e c h a n iz o w a ­
n e ... w ie rs z e , s o b ie  n a  c h w a lę  —  w n u k o m  n a  u -  
c ie c h ę !!  ,

A le  ż a r t  n a  b o k .
J e ż e l i  c h o d z i o  p o s ta w ie n ie  ś ro d o w is k a  k r a ­

k o w s k ie g o  n a  w ła ś c iw e m  m ie js c u  w  s to s u n k u  
d o  ś r o d o w is k  l i t a r a c k ih  in n y c h  m ia s t  P o ls k i ,  to  
m u s im y  n ie s te ty  s tw ie r d z ić ,  że w s z e lk ie  b o d a j 
p o b ie ż n e  n a w e t  p o ró w n a n ie ,  m u s i  w y p a ś ć  n a  
n ie k o rz y ś ć  K r a k o w a ,  co b ę d ą c  fa k te m  o c z y w i­
s ty m  n a d m ie r n ie  w e s o le m  n ie  je a t.

S ą d  ó w  u je m n y  b ę d ą c y  —  o s ta te c z n ą  s u m ą  
W s z y s tk ic h  p lu s ó w  i  m in u s ó w  tw ó rc z o ś c i s ze re ­
g u  lu d z i  ( g r u p y  c a łe j) ,  n ie  p rz e c z y  p e w n y m  
is k r o m  ta le n tu  u  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k  ja k  
h . p_ C z y ż e w s k i lu b  M ło d o ż e n ie c , k tó r z y  o k a ­
l a l i  j e  w  rae iozach  d a w n ie js z y c h ,  g d z ie ś  z p rz e d  
feifc d w ó c h .

S z k o d a  z a te m  ż e :
„ s m u t k i  c ic h e  —  d to g c rz ę s e  —  
b ia lo ś p ie w y  g o łę b io w e ...

M ło d o ż e ń c a , z n a la z ły  s ię  k o ło :  '
b r z y d k ie j  o s p o w a te j p r o s t y tu t k i ,

C o  w r a c a  d o  d o m u  n a d  ra n e m  
Z m a r z ła  i  n ie t k n ię t a  g  
J a k  p ie s
Z  n a t r ę c tw e m  t a k ie j ,  c o  n ie  ztm a laz la

[ k l ie n t a 11,
® 3 d ź to  k o ło :

„ . . .m a łe g o  p o w a lo n e g o  c h ło p c z y k a  
k t ó r y  u p a d ł ,  b a w ią c  s ię  w  r y n s z to k u ,

[w  k a n a ł11.
b a n a  J a s ie ń s k ie g o !

W  żaikiieaii p o z b ie ra /n e m  z  lu p a n a r ó w ,  m u z e ó w  
a n a to m ic z n y c h  i  s z p i ta ln y c h  k o s tn ic  to w a rz y ­
s tw ie ,  c z u ją  s ię  o w e :

„ s m u t k i  c ic h e  —  b ia ło rz ę s e  —  
b ia łó ś p ie w y  g o łę b io w e "  

ó p aG zn ie  ja k o ś  i  n ie s w o jo ,  j a k  r ó w n ie ż  o p a c z n ie  
i  n ie s w o jo  c z u ć  s ię  m u s i  k a ż d y ,  k to *  s z u k a ją c  
P ó ezyT  z a g n a n y  z o s ta ł,  n ie w ia d o m o  ja k ie m  b l a - , 
P a ństw em , lo s u -  w  s t ro n ę  k r a k o w s k ic h  f u t u r y ­
s tó w  !

Szcz&góttem  a a ite rn  p o c ie s z a ją c y m  m o ż e  b y ć  
ch y b a  to , że n ie  w  K r a k o w ie  n a le ż y  n a m  d z is ia j  
® *u ka ć  m ło d e j p o e z y i p o ls k ie j ,  a le  w  W a r s z a w ie  
W  W a r s z a w ie  p rz a d e w e z y s tk ie m )  i  w  P o z n a -  

a  ra& ftzą  w rę c z  ra d o s n ą  b ę d z ie  f a k t ,  że  o b a

i
te  ś ro d o w is k a  s to ją , o d  k r a k o w s k ie g o  b e z w a ru n ­
k o w o  w y ż e j t a k  p o d  w z g lę d e m  ta le n tó w ,  ja k  te ż  
i  p o d  w z g lę d e m  l i t e r a c k ic h  p r o g r a m ó w  *) .

•  *  •
P r z e d e w s z y s Ik ie m  n a le ż y  K ra ik ó w  z a p o z n a ć  

ze ś ro d o w is k ie m  P o z n a ń s k i,e m  ja k o  w  M a ło p o l-  
sce m n ie j  ( c z y ta j :  w c a le  n ie ! )  z n a n y m .

I  p o d  t y m  je d n a k  w z g lę d e m  p a n u je  r ó ż n ic a  
p o g lą d ó w .

J e d n i ( t y c h  je s t  w ię c e j)  u w a ż a ją  P o z n a ń  a r ­
ty s ty c z n y  c ią g le  je s z cz e  asa... B e o cy ę , d r u d z y  
( w ie lb ic ie le  m ie s ię c z n ik a  a r ty s ty c z n e g o  i  g r u ­
p y  i i i te r ą c k ie j  „ Z d r ó j " )  r a d z ib y  g o  w id z ie ć  ju ż .. .  
Z d r o je m !

'  O tó ż  u c z y n im y  je d n a k  n a j t r a f n ie j  o k r e ś la ją c
s to l ic ę  W ie lk o p o ls k i  s ło w a m i z n a n e g o  p u b l ic y ­
s ty  T a d e u s z a  Ś w ię c ic k ie g o ; n ie  Z d r ó j  je szcze  —  
a le  je d n a k  ju ż  n ie ...  B e o c y a !

J u ż  n ie  B e o c y a , w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  d z ię k i  
t a k im  ■właśnie p u b l ic y s to m ,  l i t e r a to m ,  a r t y -  
s to m -p te u ś ty fc o m  e tc . e tc ., d z ię k i  t a k ie j  w s z e l­
k ie g o  a u to r a m e n tu  d z ia tw ie  A p o l l in o w e j ,  k t ó r a  
ś c ią g n ę ła  s ię  d o  P o z n a n ia  czy  to  z b y łe j  K o n g re ­
s ó w k i,  c z y  to  z b . G a l ic y i ,  b y  s ta n ą ć  w  p ie r w ­
s z y m  w a lc z ą c y m  s z e re g u  k u l t u r y  p o ls k ie j ,  b y  ją  
d ź w ig n ą ć ,  lu b  n a w e t  tw o r z y ć  o d  p o d s ta w  .na 
n o w o .

W a r to ś ć ,  in te n s y w n o ś ć  i  s k u te c z n o ś ć  ic h  p r a ­
c y  d a d z ą  s ię  o c e n ić  ju ż  d z is ia j ,  to te ż  s k u te c z n e  
i c l i  w y s i ł k i  w in n y  im  b y ć  p o lic z o n e  ja k o  t r w a ­
ła  z a s łu g a , za  k t ó r ą  k ie d y ś ,  o c z y w iś c ie  d a j  B o ­
że p o  ja k n a jd lu ż s z e n i  s p ro ś n e m  ż y c iu ,  s o w i tą  w  
n ie b ie  o t r z y m a ją  n a g ro d ę , co c h o c ia ż  z in n y c h  
w z g lę d ó w  m ia ło  je s t  p ra w d o p o d o b n e , to  je d n a k  
w in n o  b y ć  w z ię te  w  ra c h u b ę , ja k o  że t r z e b a  s ię  
l ic z y ć  z w s z y s tk ie m u  — n a w e t  n a jm n ie j  p r a w ­
d o p o d o b n e m u , a  t u t a j  w ie lc e  p o c i e sza j ą.cem i 
e w e n tu a ln o ś c ia m i!  /  (C . d . n .) .

K .  F . E n p e e ,

* )  P o r ó w n a j d la  p r z y k ła d u  p r o g r a m  g r u p k i  
k r a k o w s k ic h  fu tu r y s tó w ,  z a m ie s z c z o n y  w  d r u ­
g ie j J e d n o d n ió w c e :

„C h c e m y - ,  w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h " .

Przegląd społeczny
Z  o rg a n iz a c y i stolarzy w Krakowie

Z a ,rzą d  c e n t r a ln y  Z w ią z k u  r o b o tn ik ó w  d rz e w ­
n y c h  z a w ia d a m ia  c z ło n k ó w , że w  m y ś l u c h w a ły  
z  27 lu te g o  o tw a r to  s ta c y ę  p ła tn ic z ą  w  K r a k o w ie  
i  w k ła d k i  o d b ie ra ć  b ę d ą  d y ż u r n i ,  p o c z ą w s z y  o d  
n ie d z ie l i  5 m a rc a  w  s e k re ta ry & c ią  Z w ią iz k u  ro b . 
d rz e w n y c h , u l .  D u n a je w s k ie g o  5, I I  p.

R ó w n o c z e ś n ie  z  p o w y ż s z e m  z a w ia d o m ie ­
n io m  o t r z y m a l iś m y  p is m o , k tó r e  w  in te re s ie  
z a ła g o d z e n ia  k o n f l i k t u  z a m ie s z c z a m y  p o . i i-  

. ż.ej,,. Z a z n a c z a m y  je d m a k , że s p ra w a  ta , c z y ­
s to  o rg a n iz a c y jn a ,  n ie  n a d a je  s ię  d o  d y s k u - ' 
s y i w  d z ie n n ik u ,  le o z  p o w in n a  z o s ta ć  w  ło n ie  
Z w ią z k u  z a w o d o w e g o  jaksr.ia .jryc h le j z g o d n ie  
z a ła tw io n a  d la  d o b ra  o rg a n iz a c y i ro b o tn ic z e j.  
W s p o m n ia n e  p is m o  b r z m i:

W  o d p o w ie d z i n a  o g ło s z o n y  w  „ N a p rz o d z ie "  
k o m u n ik a t  p o d  t y tu łe m  „ Z  o r g a n iz a c y i  r o b o tn i ­
k ó w  d r z e w n y c h "  (w  N rz e  50 z  2  m a rc a )  o ś w ia d ­
c z a m y , co  n a s tę p u je :  N ie p r a w d ą  jeist,, ja k o b y  z a ­
r z ą d  g r u p y  s to la r z y  k r a k o w s k ic h  p o s tę p o w a ł 
w b re w  s ta tu to w i,  g d y ż  s t a t u t  te n  p r z e k r o c z y ł ' '  
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  z a rz ą d  c e n t r a ln y  w  n ie je ­
d n y m  w y p a d k u .  W b r e w  s ta tu to w i,  k t ó r y  p o w ia ­
d a , że p o d w y ż s z e n ie  w k ła d e k  p r z y s łu g u je  z ja z ­
d o w i,  p o d w y ż s z y ł sa m  w  c ią g u  r o k u  'd w u k r o tn ie  
w k ła d k i ,  a  o b n iż y ł ś w ia d c z e n ia , z a s ła ń ia ją c  s ię  
p e łn o m o c n ic tw o m  p o d w y ż s z e n ia  w k ła d e k , ” u d z ie -  
lo n e m  m u  n a  z je ź d z ie . co  n ie  o d p o w ia d a  s ta tu ­
to w i.  P o w tó re  m ia n o w a ł c z ło n k ó w  z a rz ą d u  c e n ­
t ra ln e g o ,  k tó r z y  p o w in n i  b y ć  w y b ie r a n i  p rz e z  o - 
tó ł s to la rz y .  N ie  p rz e p ro w a d z a ł k o n t r o l i  n a  o - 

s ta tn ie m  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  c e n tm ł 
n e g o  p rz e z  k o m is y ę  k o n t r o lu ją c ą ,  w y b r a n ą  n a  
z je ź d z ie  je d n o c z e ś n ie  z  w y b o re m  z a rz ą d u , le o z  
p r z e p r o w a d z i ł  k o n t r o lę  p rz e z  lu d z i  m ia n o w a ­
n y c h . W o b e c  te g o  g r u p a  s to la r z y  k r a k o w s k ic h  
o ś w ia d c z y ła ,  że u c h w a le  o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia  
z a rz ą d u  c e n tra ln e g o  ni-e p o d d a je  s ię  i  ż ą d a  z w o ­
ła n ia  z ja z d u  w  ja k  -n a jk ró ts z y m  cza s ie , p o d d a n ia  
u i h w a ły  o s ta tn ie g o  p le n a rn e g o  p o s ie d z e n ia  za­
r z ą d u  c e n tra ln e g o  r e w iz y i  z ja z d u , p rz e p ro w a d z e ­
n ia  k o n t r o l i  k a s o w e j w  z a rz ą d z ie  c e n t ra ln y m ,  
p rz y rz e k a ją c ,  że  w y p e łn i  w s z y s tk ie  w a r u n k i ,  ja ­
k ie  z jazd , te n  u c h w a l i .  W s z y s tk o  to  b y ło  n a  k i l ­
k a k r o tn y c h  k ó n fe re n c y a c h  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h ,  K o m is y i  O k rę g o w e j Z a w o d o w e j i  n a  
k i l k u  z g ro m a d z e n ia c h  s to la r z y  k r a k o w s k ic h  g o ­
rą c o  d y s k u to w a n e  w  o b e c n o ś c i p re z e s a  K o m is y i  
C e n t ra ln e j  Z w ią z k ó w  K la s o w y c h  fó w . p o s ła  Ż u ­
ła w s k ie g o . N a  o s ta tn ie m  w a łn e m  z g ro m a d s  u i u  
s to la rz y ,  k r a k o w s k ic h  z a p a d ła  u c h w a ła  w s t r z y - .

m a n io m  s ię  o d  w p ła c a n ia  w k ła d e k  d o  z a rz ą d u  
c e n tra ln e g o , n a  k t ó r ą  p rz e d s ta w ic ie le  z a rz ą d u  
c e n tra ln e g o  p u b lic z n ie  n a  z g ro m a d z e n iu  s ię  zgo­
d z i l i .  A le  n a  p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  c e n tra ln e g o  w  
d n iu  27 lu te g o ,  s k ła d  a j ą ce m  s ię  z 5 c z ło n k ó w  z a ­
r z ą d u ,  a  w ię c  n ie  w  k o m p le c ie  (g d y ż  d w a j c z ło n ­
k o w ie  n a  z g ro m a d z e n iu  „o ś w ia d c z y li,  że n ie  p o d ­
p is y w a l i  t e j  u c h w a ły ) ,  p o s ta n o w io n o  g ru p ę  s to ­
la r z y  k r a k o w s k ic h ,  k t ó r a  is tn ie je  25 la t ,  r o z w ią ­
zać , W o b e c  te g o  s to la rz e  k r a k o w s c y  o ś w ia d c z a ­
ją ,  żc  c h c ą  n a d a l p o z o s ta ć  w ie r n ą  częścią, P P S  i  
p ro s z ą  w y ż s z e  c z y n n ik i  p a r t y jn e  o  z a in te re s o w a ­
n ie  s ię  inasaą s p ra w ą , a b y  n ie d o p u ś c ić  ido ro izb i aa  
n a js ta rs z e j o rg a n iz a c y i.  ,r  ' ■ i. .

Z a  Z a rz ą d  g r u p y  s to la r z y :
T e o f i l  R u tk o w s k i ,  E d w a r d  H a rg e s h e im ® *, 
p rz e w o d n ic z ą c y .  s e k re ta rz .

ROZMAITOŚCI
W  c z a s o p iś m ie  w a r s z a w s k i em  „ L o t 1*, p o ś w ię . 

e o n e m  ż e g lu d z e  p o w ie t r z n e j,  z n a jd u je m y  k i lk a  
c ie l:a w >  c h  in io r m a c y j  z d z ie d z in y  a e r o n a u ty k l .  
c o ra z  b a r d z ie j  p r a k ty c z n ie  w y k o r z y s ty w a n e j.

W e  F r a n c y i  w  c ią g u  o s ta tn ic h  20 m ie s ię c y  
a p a r a t y  w  s łu ż b ie  c y w i ln e j  p r z e b y ły  2.070.00C 
m i l .  D ó  1 s ty c z n ia  1921 p rz e w ie z io n o  p ró c z  t y ­
s ię c y  to n  p o c z ty  i  i-n n y c l ła d u n k ó w  20.2CO p a s a ­
ż e ró w .

W e d łu g  s t a t y s t y k i  S ta n . Z je d n o c z o n y c h  p o c z ­
ta  o s ią g n ę ła  ta m  w  c ią g u  je d n e g o  k w a r t a łu :  .21 
c z y n n y c h  a p a ra tó w ,  2,400.000 k i lo m e t r ó w  lo tu ,  
40 m i l io n ó w  l is t ó w  p rz e w ie z io n y c h .

P i lo t  a n g ie ls k i  O . P . J o n e s , k t ó r y  ro z p o c z ą ł 
s w o ją  k a r y e r ę  w  lu t y m  l& f.'Q r . ,  o b c h o d ź 1, n ie d a ­
w n o  n a d z w y c z a jn y  r e k o r d :  p r z e w ie z ie n ia  10.110 
p a s a ż e ró w , z czego  8000 p rz e w tó z ł n a  a p a ra c ie  
n ie d u ż y m ,  co  w y m a g a ło  k i lk u s e t  lo tó w .

Z n a k o m it y  lo t n ik  a n g ie ls k i  R o s s -S m ith  w s i# ,  
w io n y  p rz e lo te m , d o k o n a n y m  w  r o k u  u b ie g ły m  
z L o n d y n u  d o  A u s t r a l i i  —  c a y n i o b e c n ie  p r z y .  
g o to w a n ia  d o  l o t u  n a o k o ło  ś w ia ta .

J e d n a  z n a js ta r s z y c h  f r a n c u s k ic h  f a b r y k  l o t ­
n ic z y c h .  z a ło ż o n a  p rz e z  L .  B re g u e ta ,  n o s i  s ię  *  
z a m ia r e m # u r u c h o m : ie n ia  r e g u la r n e j  k o m u n ik a -  
c y i  lo tn ic z e j  p o m ię d z y  P a ry ż e m  a  J o k o h a m ę  
(J a p o n ia ) .  L i n i a  t a  d łu g o ś c i  14.850 k i le m o t r ó w  
b ę d z ie  n a jd łu ż s z e m  p o łą c z e n ie m  p o w ie t r z n e m  
n a  ś w ie c ie . L i n i a  t a  p la n o w a n ą  je s t  v ia  B e lg ra d ,  
K o n s ta n ty n o p o l,  B o m b a y , K a lk u t a  i  S z a n g h a j.  
U r u c h o m ie n ie  je j  p r z e w id y w a n e  je s t  n a  b ie ż ą c e  
la to .  O b s łu g iw a ć  o n a  b ę d z ie  p o c z tę  i  p a s a ż e ró w , 
z n a jd u ją c  s ię  w  p o łą c z e n iu  z  s ie c ią  e u ro p e js k ą ,  
W  te n  sp o só b  p o łą c z y  o n a  z  d a ł . W s c h o d e m  
L o n d y n ,  B r u k s e lę ,  P ra g ę  C ze s k ą  lu b  W a rs z a w ę  
p r z y  p o m o c y  p ła to w e d w  —  n ie z a le ż n ie  o d  k o .  
m u n d k a c y i z ie m n e j.

A m e r y k a ń s k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  lo tn ic z e  IU I 
l i n i i  Ń . Y o r k — C h ic a g o — S a n  F r a n c is k o  z a p ro .  
■wadziło w  s w o i lh  s a m o lo ta c h  u rz ą d z e n ia  s y ­
p ia ln e .  T a tk i s a m o lo t  s y p ia ln y  p r z y p o m in a  p u l .  
r n a n o w s k ie  w a g o n y .  P o s ia d a  o n  o p ró c z  m ie js c  
d la  m e c h a n ik a  i  s t e r n ik a  6 f o t e l i  k lu b o w y c h ,  
z a  n ie m i  za ś  w e jś c ie  d o  s y p ia ln i  o  6  łó ż k a c h .

D la  o d m ia n y  zm ów  o b ra z  z  lo tn ie tw ia  a n g ie l­
s k ie g o :

W  z a k ła d a c h  lo tn ic z y c h  w  B r is t o lu  z n a jd u je  
s ię  w  b u d o w ie  w ie l k i  p ła to w ie c ,  z a m ó w io n y  
p rz e z  r z ą d  a n g ie ls k i.  N o w y  a p a r a t  m oże  s łu ż y ć  
d o  s z y b k ie g o  p rz e w o ż e n ia  ż o łn ie rz y ,  ja k  r ó w n ie ż  
d o  z a o p a t r y w a n ia  c a ły c h  e s k a d r  w  b e n z y n ę  i  
o l iw ę ;  s łu ż y ć  m o że  r ó w n ie ż  C z e rw . K r z y ż o w i,  
ja k o  s a la  o p e r a c y jn a  lu b  o p a t r u n k o w a .

W  A m e r y c e  w  S ta n ie  O h io  p o r u c z n ik  M a c  
R e a d y  u s ta n o w i ł  r e k o r d  w y s o k o ś c i,  o s ią g a ją c  12 
k i lo m e t r ó w  445 m e tró w .

Dnia 15 marca b. r. 
otwiera swoje przedsiębiorstwo

Pima IMka fabryka zwierciadeł
i s z l i f ie r n ia  s z k ła  a88

Sp. z ogr odp.
i  poleca lu s t ra  m eblowe i  szyby szlifowane oraz lu s te rk a
w ram kach  niklow ych, patentow e na deszczulkaeh, jak  
również szyby iustrowe w e w szystkich w ielkościach.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u je  B i u r o  f a b r y k i
przy uiicy Grodzkiej L. 60, I. p.

p o s z u k u je  d o  sw o je j n o w o  w y b u d o w a n e j fa b r y k i  
k a ro s e ry i w  K ra k o w ie , k tó rą /  u ru c h o m i w  n a jb l iż ­
szym  czasie , s to la rz y , s te lm a c h ó w , b la c h a rz y , ta p i­
ce ró w , s io d k u z y  i  la k ie rn ik ó w  i  p rz y jm u je  ju ż  

o b e c n ie  zg ło sze n ia . 223
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|  ss r W a ż n e
a  dla pp. Architektów, Bydowniczych i Kaflarzy i

I Piece kaflowe
I
m.

białe (narazie małego 
formatu, później for­
mat wielki) g la z u ra  
la k  H a rd m u to w -  
skię do sprzedania.

Również g ła z u ry :  biała szmelcowa pruska, niebieska cze­
ska szmelcowa 'i żółta majolikowa szmelcowa zaraz do

s p rz e d a n ia . 226
Z a s tę p s tw o  fa b ry k i w  M ie c h o w ie

Piotr Kozłowski, Kraków, Starowiślna 10
T e le fo n  34-72. Teleton 3472.

a

m

I
, 3 9

Z d o ln e g o
robotnika krawieckiego .dam­
skiego oraz samodzielną ża- 
kieciarkę przyjmie Dohnal, 

Długa 55. 252 i

=ais

Z d o ln e g o
czeladnka k r a w i e c k i e g o  
damskiego przyjmie zaraz na 
d o b r y c h  warunkach Józef 1 
Kumała, ulica Czysta 1. 13 | 

249

Młodszego ^
palacza-maszynisty poszukuje 
do nat>chmiastowego wstą­
pienia Fabryka gwoździ „Ry- 

dlówka4 na Rydlówce. 251

Czas to pieniądz!
Oszczędzisz go, powierzając 

przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

Powszechnego Biura Reklamy

„PRASA"
Kraków, ul. Karmelicka L. 1 6 .

'  Telefon 20—86.
Prowadzi działinseratowy „Naprzodu".

mm

Wózki dziecinne
poleca najtanief i

pracownia i skład wózków!

M A J S T R A  .Z D O L N E G O  M B S
) I

Kraków, ui. Floryańska 30.
1 energicznego fachowca do natychm iastowego objęcia sam odzielnego I ; 
p row adzenia fabryk i tektury smołowcowej i papy dachowej, potrzeba i  TS
na prow incyę. W arunk i w edług utno>vy. Oferty pisem ne nad sy ła ć : 1

Zakłady Przemysławu-HaBdluwB „ST EM A R ", Radom I

pierwszej jakości (czapki i krajane) w  większej ilości 
sprzedam za przystępną cenę.

Wiadomość w  Biurze ogłoszeń „Prasa", Kraków, ul.
Karmelicka 1 6 .

ran

I
J

odesłaniu zaś tychże nastąpi zwrot zna­
lu  cztute. 8476

m m ~
antyk  do sprzedania. 

W iadomość:
Biuro reklamy „PRASA“

Karmelicka 18. 233

Karbolinęum
db malowania i konserwo­
wania drzewa. Pruchnienie 
wyklucza. Fr. Lenert, Kraków 

Sławkowska 6. 230

b Z € £ U f g V  i  M Y S Z Y

stosujcie preparat

oialy się w ostatnim czasie istną plagą, jako niebez- 
p.eczni rozsadnicy różnych zarazków epidemicznych, 
oraz jako szkodnicy pod względem ekonomicznym. 
Celem radj kalnego wytępienia s z c z u ró w  i m yszy

195

R o b o tn ik a
i je lit poszukuje S. Schweid,
' Nowy Sącz, Kraszewskiego 3.

243

5 000 Mk
dziennie i więcej męże zaro­
bić każdy przez zbieranie za­
mówień na pokupny artykuł 
religijny na prowmcyi w  ca- 

j łej Polsce. Cel humanitarny, 
j Kaucya za kolekcyę wym a-: 
gana. Zgłoszenia pisemne do 
biura Stattera, Kraków, ul. 
Grodzka 13, pod , Nowość*. 
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jednośc ią  silni!
N ie ty lk o  iu d  s ie rm ię ż n y  u p o d o b a ł s o b ie  

„ P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ” , le c z  ró w n ie ż  
i  c i  p ra c o w n ic y ,  k t ó r z y  w  k o p a ln ia c h ,  fa ­
b ry k a c h ,  w a rs z ta ta c h , r a f in e r ja c h  i t p .  d ź w i­
g a ją  n a  s w y c h  b a rk a c h  r o z w ó j i  w ie lk o ś ć  
p rz e m y s łu  p o ls k ie g o . D z is ia j g ra n ic e  n a s z e j 
O jc z y z n y  są  ro z le g łe ,  w ię c  i  r o z w ó j k a ż d e j 
g a łę z i n a s z e g o  p rz e m y s łu  je s t  z a p e w n io n y .

J e ś li lu d  w ie ,s k i ż y w io ło w o  p o p ie ra  „ P o ­
b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ”  to  o d z y w a m  s ię  
d o  W a s  a  ś m ia ło  m o g ę  p o w ie d z ie ć  —  
d o  w ie lk io g o  g ro n a  p r z y ja c ió ł  i  z w o le n n i­
k ó w  m e g o  p rz e m y s łu  —  z  te m  p rz e ś w ia d ­
c z e n ie m , że  p o ls k i  r o b o tn ik ,  p ra c ę  p o ls k ie g o  
r o b o tn ik a  ró w n ie ż  ż y w io ło w o  p o p ie ra ł  b ę ­
d z ie  w  c a łe j P o lsce .

W  je d n o ś c i je s t  s i ła  —  tą zatem jedno­
ś c ią  „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ”  z d o ­
b ę d z ie  p ie rw s z e ń s tw o  p o n a d  w s z e lk im i i n ­
n y m i  w y r o b a m i i  z n a jd z ie  s ię  w k r ó tc e  w e  
w s z y s tk ic h  k o p a ln ia c h ,  r a f in e r ja c h ,  f a b r y ­
k a c h  i  w a rs z ta ta c h  c a łe j P o ls k i.

Ż ą d a jc ie  w y r a ź n ie  „ P o b u d k ę  B e łd o w ­
s k i e g o ” .

M r W ła d . S a łd o w s k l 
Fabryka tutek i b ib u łe k

140 K r a k ó w ,  P ła c  M a r y a c k i  L . 1.

»f KAPS« f

k tó ry  okazał się jedynym  skutecznym  środkiem  niszczącym tych  szkodników. 
_ P reparat ,.K A f»5“  otrzym ać można w  ap tekach i składach aptecznych. “*■»

Z
awtadamiamy naszych Klientów Jak również 
wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 
że przyjmujemy

Ogłoszenia do p i  r o i !
(w Rosy i sow ieckiej) 98

P O  C E N A C H  O R Y G I N A L N Y C H  

P O W S Z E C H N E  B I U R O  R E K L A M Y

„ P R A S A 44
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  1 6 .  T e l .  2 0 - 8 6 .

M o s i ą d z ,  bronz, mi e d ź ,  
ołów , cynK kupuje

i .  T O K A R
Kraków, ul. św . Jana 10. 

Telefon 574. 236

Zawiadamiam,
iż dokumenta wojskowe na 
nazwisko Władysiaw Marasz- 
kiewicz zgubiłem, które unje.

ważniam. 241

W a r s z t a t
mechaniczuo-ślusarski w Kra­
kowie sprzedam za około 5 
milionów mkp. lub przyjmę 
wspólnika. Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Retoryka i3, drugie 
schody, II p. mieszk. 11,'od 

godz. 9—10 rano. 189

M a i s t e r  s t o l a r s k i
z d o ln y  i  r u t y n o w a n y  p o t r z e b n y  z a ra z . —  
Z g ło s z e n ia  o s o b is te  T a r ta k  pa ro w y  i h e b lo w n ia  

Czyżyny obok K rako w a . 179

Zgubioną kartą
zwolnienia od wojska na na­
zwisko Stanisław Lelek z Kło- 
kocia pow. Kraków, wysta­
wioną w Krakowie, unieważ­
niam. 245

Unieważniam
zgubione dokum enty wojsko­
w e na  nazwisko Kubacki Jan, 

K raków, ur. r. 1899. 243
Skradzione

dokumenta wojskowe na na­
zwisko Andrzej Orzechowski. 
Dobczyce powiat Wieliczka, 

uniew ażniam . 246

Rada N adzorcza u c h w a łą  z  d n ia  2 7  lu te g o  b . r .  
z a p ra s z a  n a

li roczne

Walne Zgromadzenie
c z ło n k ó w  „P ra c o w n i Z w ią zko w e j *  r z e ź b ia r s k o -k a -  
m ie n ia r s k ie j ,  S to w ; z a re j z  o g r .  p ó r . ,  k tó r e  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę  d m a  18 m a rc a  o  g o d z . 3 -e j 
p o p o łu d n iu ,  w  s a li Z w ią z - u  S to w . r o b o to . ,  D u ­
n a je w s k ie g o  5. I I  p ,, z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  

d z ie n n y m :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego rocznego w al­

nego zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie dyrekcyi i kasow e za r. 1921, t
3. Spraw ozdanie rady  nadzorczej.
4. Zm iana sta tu tu  (§ 6),
5. W nioski rady nadzorczej co do podziału czystego 

zysku,
6. W ybór dyrekcyi,
7. W ybór rady  nadzorczej,
S. W nioski i in terpelacye członków.

s Za Radę nadzorczą 250
Ł u c z y w o  F r ,  M a r z e c  H a m a n

sekr. przew.

9 •

R ed ak to r naczelny: E m il Hnecfceg.
Nakładem Ludowe) Spółka Wydawnicze) „Hawmód* m Krakowie.
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R e d a k to r  o d p o w ie d z la to y :  M a ry n a  ja s t r z ę b s k i.  
C z c io n k a m i D r u k a r ń )  L u d o w e j w  K r a k o w ie .  D u n a jo w a k ie g o  5  ( te l .  1310).


